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Fiasko marksizmu.
(W 40-tą roczn ic , śm ierci Marksa).

W tych dniach wypada 40 rocznica śmier­
ci Karoia Marksa, człowieka, który swoją 
fiłozoifczno-ekoiUHnicziia. teorya wzniecił 
ruch wielki i który bardzo wybitnie zacię­
żył nad historyą w. 19 a nawet i 20.

Świętochowski pisząc o Marksie, wyra­
ził się, że „mógł cię on urodzić tylko wśród 
żydów; bo tylko żyd, człowiek bez ojczy­
zny, bez ustalonego narodu, mieszkaniec 
międzynarodowego pociągu, oceanowego o- 
krętu, mógł stworzyć te>orye“ socyalLmu. 
Je3t w tem określeniu duzo racyu W Mar­
ksie odnajdujemy negacyę całej naszej kul­
tury, całego chrześcijaństwa, z którego ona 
wyszła.

P otom ek  żyd o w sk ich  rab inów  trew irsk ic h  
w y ch o w ał się  M arks n a  łon ie  fam ilii, k tó re j 
c e c h ą  —  ja k  s tw ie rd z a ją  b io g ra fo w ie  —  
b y ła  o b o ję tn o ść  re lig ijn a  i k osm opolityzm  
(o jciec ży d , m a tk a  H o len d e rk a). P rz y ja ź ń  
ze znanym  k ry ty k ie m  relig ii, r a c jo n a l is tą ,  
B rem . B auerem , w p ły w  filozofii n iem ieck ie j, 
zw łaszcza H eg la  i F e u e rb a c h a , n a tc h n ę ły  go 
t ą  ś lepą  nienawiścią do chrześcijaństwa, 
k tó re j ta k  często  d a w a ł w y ra z  (k ry ty k u ją c  
p ro g ra m  g o th a jsk i z r. 1875 p o d k reś la ł, że 
8ocyalizm  m a za zadan ie  „uwolnić sumienie 
robotników od religijnej plwociny"); s lu d y a  
WTeszćie n a d  a n g ie lsk ą  eko n o m ią  d a ły  m u 
p o d sta w ę  do w łasn eg o  sy stem u . C a ło ść  zaś 
jego te o ry i, czy li m arksizm u, je s t  w y p a d k o ­
wą zazn aczo n y ch  pow yże j wpływów.

Na ezem one polegają?
Długoletni jego współpracownik i przy­

jaciel, Fr. Engels w swoim „Rozwoju socya- 
thom." precyzuje jc w dwóch zasadach mó­
wiąc: „dwa... wielkie odkrycia, matery atl­
etyczne pojmowanie historyi i odsłonięcie 
tftjomnicy produkcyi kapitalistycznej za po­
mocą wartości dodatLowbj zawdzięczamy 
-Marksowi".

M ożna w tem miejscu wyrazie uzasadnio­
ną wątpliwość, czy wzmiankowane „odkry­
cia" Marksa są istotnie — jego odkryciami. 
JJui. bowiem Engels 'wywiódł matervalizm 
(dziejowy socyalizmu z filozofii niemieckiej 
■Hegla, zwłaszcza ła ś  Feuerbacha; za‘ś Kant- 
sky wykazał, że teorya wartości Marksa 
jest dojrzałym owocem filozofii 18 w. i ów­
czesnej ekonomii, który on tylko z jej drze* 
wa zerwał.

Ale przypatrzmy się, jaki los spotkał mar- 
ksowskie teoryel To najważniejsze!

Naprzód — materyalizui dziejowy. We­
dług Marksa wszystko w historyi tłómaczy 
się warunkami rozwoju ekonomicznego, ja­
ko skutek przez przyczwne. „Pań3two, pra­
wo, filozofia i religia są tylko refleksami 
ekonomicznych potrzeb", powiada w ^Ka­
pitale". A więc jego zdaniem matcryalne 
warunki życia tłómaczą wszystko, bo wy­
wołują wszystkie zjawiska, nawet z dziedzi­
ny ducha ludzkiego. Na tej podstawie n. p. 
Kautsky w swojej „Historyi rozwoju spoi." 
rozumie klasztory i zakony pierwszych wie­
ków jako „spółki zarobkowe" (!), zaś bez- 
żeńslwo w nich wyjaśnia „komunizmem 
środków spożycia". Nawet rama religia 
chrześcijańska jest według Engelsa tylko 
odbiciem tej formy gospodarstwa, jaką obe­
cnie widzimy, t. j. opartej o własność indy­
widualną; z chwilą zaś wprowadzenia wła­
sności społecznej, religia zniknie!

Jest rzeczą zrozumiałą, że to wysunięcie 
„interesu m ateryaL iego do roli spraw cy  
w szystk iego" , musiało wywołać krytykę. 
Rozgorzała ona w Niemczech, we Francyi; 
szereg teoretyków socyalizmu, jak SoinWt, 
Tugan-Baranowski, przedewszystkiem Bern­
stein zwalczało je namiętnie. To też mate- 
ryalizmu Marksa nie przyjął oficyalnle so- 
cy.nlizm angielski, francuski, a i w Niem­
czech poza Kautskym właściwie nie znajdu­
je on dziś prawie wyznawców.

Ten sam los spotkał i teoryę wartości. 
Ta wyrozumowana teorya, mająca wyjaśnić 
tajemnicę produkcyi kapitalistycznej i wy­
zysk pracy przez kapitał, nie dała właściwie 
nic poza martwym seneroatem. Przyszło ży- 
eie, zaczęło się ustawodawstwo społeczne i 
minęło mark .owską teoryę wartości, nie py­
tając się jej nawet o zdanie. Przyszła nau­
ka i ta uzbrojona w zdobycze ekonomii i 
statystyki wykazała błędy w rachunku Mar­
ksa. Nie ostatnią na tem nolu zasługę ma 
1 polski uczony, Erazm Majewski, autor 
„Kapitału".

A le i m nie jsze „ o d k ry c ia "  M ark sa  spo t­
k a ł te n sa m  b ez lito sn y  los. N ie zo s ta ło  śladu  
» iego  teoryi koncentracyi p rzed sięb io rs tw  
sam odzielnych  w  m ale j l :czbie je d n o s te k , ■ 
Św iat w y k a z u je  ten flen cy ę  do  pom nożen ia  
liczby  p o jed y ń czy ch  w a rsz ta tó w  w y tw ó r­
czości (choćby  n. p. w ro ln ic tw ie , re fo rm a 
ro lna). T eraźn ie jszo ść  zap rzecza te o ry i aku- 
mulacyi kapitału w  ręk acli co raz  to  zm niej­
sza jące j sio liczby  k a p ita lis tó w , —  s ta ty ­
s ty k a  stw ierdz ił ro sn ącą  liczb ę  b o g aczó w

kapitalistycznych. Tem mniej spełniły się 
przewidywania Marksa o stopniowej paupe- 
ryzacyi proletaryatu; wiadomo powszechnie, 
że stopa życiowa robotników podniosła sie 
znacznie, a w niektórych rodzajach pracy 
zrównała się prawie z pracownikami umy­
słowymi.

A wreszcie nie sposób pominąć i tego 
Fiaska marksizmu, jakie mu zgotował ro­
syjski bolszewizm. Cokolwiek powie czło­
nek P. P. S. o stosunku bolsizewików do 
Marksa, nie odmówi mu przynajmniej je­
dnego: szczerej chęci zastosowania w życiu 
jego nauki o przejściu z ustroju kapitali­
stycznego, do socyalistycznego. Na ten o- 
krea przejściowy zalecił Marks dyktaturę 
prol łtaryatu f lewolucyę społeczną. I to się 
właśnie stało w Rosyi. Lenna i Trocki po­
słuchali mistrza. Że całą imprezę spotkała 
kompromitacya nie mająca porównania, to 
wina z pewnością wielka wykonawców, ale 
czy nie większa tego, który hasło rzucił?

To też zdumienie musi wywołać twier­
dzenie p. E. H.(aeckera) w „Naprzodzie" 
z 15. III. br., że „eksperyment bolszewicki, 
runął w g.uzy; a nauka Marksa z jegu u- 
padku wyszła tem bardziej tryumfująco“(!) 
Po, skoro „wyszła", to — tam była. to 
„eksp srytmcnl, bolszewicki" tworzyła; a sko­
ro była i tworzyła;, to z runięciem w gruzy 
„eksperymentu" musiała i sama runąć. Je­
dno natomiast jest prawdą, co p. H. pisze 
o bolszewiźmie, że cofnął „rucn robotniczy 
wstecz poza Marksa". Istotnie; nie zmaid Î* 
się chyba prędko taki śmiałek1, któryby po 
„eksperymencie bolszewickim" marksizmu, 
próbował podejmować drugi. Świat odrzuca 
precz Marksa i jego Łeoiye, — szuka innych
dróg.

Na tem tle budzi się i w samym socya- 
liźmie dążność do zerwania z Marksem i z je ­
go ant/chrześcijańskim poglądem na Świat. 
Próbują nawet pogoazić socyalizan z clirze- 
ścijańsrweiu Cóż1 i  tego, kiedy socyalizm 
jest ciągle jeszcze „antychrystem" (jak go 
określił socyalista niemiecki, Wiilbrandt)! 
Samo ochrzczenie socyalizmu chrześcijań­
stwem, kilkoma ukradzionemi ewangyhi ha­
słami, sprawy nie zakończy. ,„Antychryst" 
musi złożyć ofiarę z Marksa! A 1« niemo­
żliwe!

L atego torao głębiej w społeczeństwo 
Wnika chraeścijańsko-demoRrajtyczne pozna­
nie, — szeregi socyalistycznego obozu prze­
rzedzają się — socyaliam nie wzmaga sie 
w sile, ale słabnie, — jego szaniec po szań­
cu, powoli, systematycznie, zajmuje inny 
kierunek społeczny: Ćh. D. Pejot.

Uroczyste posiedzenie Sejmu i Senatu
Prz&mowienic marszałka Sejau.

Grozi przesilenie rządowe?
Z Warszawy tell fotnpijo nasa korespondent! 

(H. W.):
Na posiedzeniu klubu ukraińskiego przewo­

dniczący p. Wasińczuk został ocalony z  preze. 
sury, a na jego miejsce prezesem wybrano pos. 
Podgórskiego, p . W asińczukow i zarzucano w 
klubie zbyt ugodową taktykę wobec »ządu. 
U kraińcy (wołyńscy) są niezadowoleni z u zn a­
nia gran ic w&chodmcn przez E n ten tę  i przecho­
dzą do opozycyi wobec rządu. P . Podgirekij 
m a ten  Id jrunek  opozycyjny reprezentować.

Za Ukraińcami pójdzie zapewne mniejsza gru 
pa białoruska, a ponieważ żydzi także się d ą ­
sa ją  na rząd obecny i często g łosują opozy­
cyjnie, więc gabinet p. Sikorskiego traci tem 
samem większość w Sejmie. N a horyzoncie 
sta je ftidano przesilenia rządowego.

0 Hratflws,;ie arcybiskupa Cieplaka.
Bruksela, p . A. T. (Poiradio). K ardynał Mer- 

cicr. wystosował apel de arcybiskupa (anglikań­
skiego) C anterbury i lorda Curzona w sprawie 
ks. A rcybiskupa Cieplaka i 14 księży, którym  
grozi k a ra  śmierci ze strony  sowietów.

Londyn. P. A. T. (Wolff). Podsekretarz stanu 
w Ministerstw ie spraw  zagranicznych, Mac 
Neilł, oświadczył w czoraj w Izbio gmin, że 
będą poczynione wszelkie kroki celem u ra to ­
w ania życia arcybiskupa C ieplika |  14 księży, 
którym  obecnie wytoczono proces w Rosyi. -— 
Zastępca angielski w  Moskwie poczynił już w 
tym  kierunku ofieyalne krok( u rządu sowie­
ckiego, a rosyjski reprezentant handlowy w 
Londynio uproszony został, by  uczynił, co mo 
żiiwe, celem zapobieżenia w yrokow i śmierci.

O GRANICĘ POLSKO-RUMUŃSKĄ I POLSKO- 
LOTEW SKĄ.

W arszawa. (A. W.) „K uryer P oranny" do­
nosi, że poselstwo polskie w  Bukareszcie otrzy­
mało polecenie rozpoczęcia rokow ań z rządem 
rumuńskim o ustalenie granic polsko-rnmuń 
sk id i. Podobne pertrak tacye prowadzi z rzą 
dem łotewskim poseł polski w Rydze, Narkie 
wicz.

Warszawa,. (Telef. wł.) W  piątek o godz. 
4-tej nad  ranom nadszedł telegram  z Paryża, 
zaw ierający tekst decyzyi Rady ambasadorów 
w prawie wschOdnŁn granic Polski. Prezy- 
dyum  m inistróu zarządziło natychm iast au to ­
ryzow ane tłóm acuenie te k stu  i  zadecydo­
wało odbyć uioczyote posiedzenie o gvdz. 3 
po południu.

O te j godzinie sa la  se ju o w a przybrała obraz 
odświętny, do Sejmu przyoyi prezydent W oj­
ciechowski; w  posiedzeniu wzięli udział 
wszyscy członkowie korpusu dyplom atycznego 
w galowych mundurach.

Mowa marsz. Sejmu Rataja nastro jona Dyła 
n a  ton  bardzo wyboki; a była przeryw ana go­
rącym i oklaskam i. T akże mowa promiora Si­
korskiego, w ygłoszona przy bardzo silnej 
atm osferze saii w yw ołała dodaitnie wrażenie. 
D ała ona asum pt do licznych m anifestacyi na 
cześć Francj i, W łoch i Anglii, na cześć wszy­
stk ich  posłów .akredytow anycli państw  wcho­
dzących w skład R ady  am basadorów, na cześć 
annii, na cześć Dmowskiego, PaderCwSuP.go 
i w szystkich zasłużonych mężów stanu  aż do 
Sfcimiunta i Zamoyskiego

Po mowie p. Prez. m inistrów  M arszalek dla 
uczczenia uroezys ego m om ln zam knął posie­
dzenie, w yznaczając następne na sobotę 17 hm. 
godzinę 13-tą w południe.

Po posiedzeniu przedstaw iciele państw  :a- 
graniezayeh złożyli sw e uszanowanie prezyden­
towi Rzeczypospolitej. <

Z kolei Odbyło -ię  posiedzenie Senatu. Mar­
szałek Trąurpczyńskt udzielił g łosu prem iero­
wi, k tó ry  pow tórzył mniej więcej te  słowu, 
jaki© wygłosił poprzednio w Sejm ie.. Mowa ta  
dala  również senatorom  asum pt do licznych 
manifeetacyi.

Marsz. Trąj«i.czyński wy po> leJzłał prze-uó 
wdenic U rd zo krótkie, ale rówrńsż nit-snica
lUOCn<

t o ą t a a  awantura m iń ska .
Warszawa. (Telef. wł.) Po pierwszycłi sło­

wach m arszałka —  w chwili rozpoczęcia ma­
nifestacyjnego posiedzenia w Sejmie — nie­
spodziani© przyszło do awantuiy, wywotanej 
przez pos. I uckiewicza. Indywiduum  to, rep re ­
zen tu jące  tyip bolszowjck.iego bandyty , k tóre 
m a już n a  sumieniu kilka prow okacyjnych wy­
stąpień w Sejmie, po pierwszych słowach 
marsz. Sejmu zaczęło przeszkadzać i protesto­
wać, że decyzya R ady ambasadorów nastąpiła 
wbrew woli społeczeństwa ruskiego.

P ro te st Rusina Łuckiewicza* co do k tórego 
po paimiętnom zajściu w spraw ie Lwowa, Kłuł. 
ukraiński ogłosił ofieyałnie, że przestał być 
członkiem tego klubu, został pokry ty  burzli­
wymi oklaskam i Izby. Marsz. Sejmu przywo­
ła! go do porządku, a  kiedy zaczął p ro testo ­
w ać, wezwał go  po raz wtóry do porządku 
i polecił to  zaciągnąć <lo protokołu. Pomimo 
tego Łuckiewicz w dalszym ciągu w ykrzyki­
wał, a  w tedy podeszli do niego posłowie z roz­
m aitych stronnictw  polskich. Łuckiewicz 
w dalszym ciągu się rzucał, wobec czego 
marszałek wykluczył go ze S e’" su  na trzy po­
siedzenia.

Po wykluczeniu Łuckiewicza posłowie 
ukraińscy i Haioruscy, n a  znak protestu prze 
ciwko zarządzeniom m arszałka, zaczęli powoli 
opuszczać salę. Łuckiewicz jednak, jak  gdy­
by podmówiony przez Podgórskiego i Wasiń- 
czuka, pozostał na sali. M arszałek wezwał go 
do opuszczenia sali, ale ten chciał się tłum a­
czyć. M arszalek oświadczył mu, że nie ma g ło ­
su, a gdy Łuckiewicz nie chciał usłuchać we­
zwania, marsz, powiedział, iż niepoddanie się 
jego zarządzeniom jest ubliżeniem całej Izb;e 
i dlatego  proponuje wykluczyć go na miesiąc 
z  ud'4atu w posiedzeniach.

Łuckiewicz pomimo tego zarządzenia nie 
opuścił sali. W tedy  marsz, wezwał dyr. kan- 
celaryi Pom ykakkiego  do usunięcia Lutkie­
wicza I zarządził 5-cio minutową przerwę. 
Dyr. Pom ykalski zwrócił się do Łuckiewicza 
z prośbą, a  gdy ton mimo w szystko nie usłu­
chał, wezwał sześciu woźnych, którzy, rozsu­
nąwszy ławy poselskie, wynieśli Łuckiewicza 
dalej wykrzykującego.

Zauw ażyć należy, żo Łuckiewicz był za 
swój bandytyzm  polityczny i  antypaństw ow y 
aresztow any, a le  Sejm uwolnił go z więzienia 
w iększością centro-lowicowyeh głosów. Obecni 
to lcrancya ta  otrzym ała dobrą nauczkę, że po­
lity k a  bandytyzm u i ag ita to ra  bolszewickiego, 
k tó ry  ijyT członkiem klubu popierającego 
rząd, nie m ożna w ypuszczać z więzienia.

Warozawa. P  .A. T. N a dzfaiejezem posie­
dzeniu Sejmu m arszałek Rataj zabrał głos i za­
znaczył n a  wstępie swego przemówienia, że 
czuje się szczęśliwym, m ogąe podać Sejmowi 
urzędową wiadomość, k tó ią  otrzym ał od p. pre­
zesa R ady m inistrów: Rada ambasadorów, opie­
rając się n a  postanowieniach 87 art. tra k ta tu  wei- 
sałskiego, uznała bez zastrzeżeń nasze granice 
wschoame. Pozorni© nic się ni© zmmniło. Nie 
straciliśm y, ani nie zyskaliśm y ani jednej pię­
dzi ziemi w stosunku do tego, oo było fak ty ­
cznie w  naszem posiadaniu przed d r ’om J4  
m arca 1923 r. Granic© wschodnie zostały i  są 
te  sam©. Zmiana nastąpiła dla świata i w ttm  
leży doniosłość faktu . Państwo polskie prze­
stało być dla św iata taCmś terytoryalnie meo- 
kreślonem. Teraz wchodzi P o 'sk a  n a  arenę 
m iędzynarodową jako  konkretna pozycya, k tó ­
rej żać-i. mąż s ta n u  w swoim, rachunku pomi­
nąć nie może. Decyzya R ady ambasadorów 
jest uotatnim Łtąpam w dziele budowy państw i 
polskiego, o ile chodzi o jego granice.

D ecyzya R ady ambasadorów, ni© je st aktom 
łaski w  stosunku do Polski, leca aktem, spra­
wiedliwości, w yokiego rozumu i zdolności p rze­
w idyw ania mężów stanu  państw, sprzymierz o- 
nych. N io.um niejsza to  naszej wdzięczności dla 
tych państw , .->zczegufnlD dl® naszego sprzymie­
rzeńca Francyi i chociaż w  stosunkach, między 
państw am 5 ni© m ożna budow ać. ty lko n a  czyn­
nikach uczuciowych, do k tórych  należy i wdzię­
czność. to  jednakże h isto ryą wielkiej wojny 
pouczyła, że nie można ich niedoceniać

Przemówienie premiera Sikorskiego.
W arszawa. P . A. 

ju u  Sejmu zabrał
T. Na dzisiejszesn pOBiedze- 
głos prem ier gon. Sikorski 

i oświadczył, ze czuj© się. Bzezęśłiwym, mogąc 
Sejmowi zakomunikować, iż sprawa granic 
w s c h o d n ic h  została pomyślnie rozstrzygnięta. 
Mocą uchwały konf&runeyi ambasadorów z dnia 
14 .narea, główno mocarstwa sprzymierzone 

stowarzyszone uzna ty całkowicie wszystkie 
granice wschodnie Rzeczypospolitej Polskiej, 
uznając zarazem pełną suwerenność Rzeczypo­
spolitej względem wszystkich oojętych temi 
granicam i ooszarów bez jakichkolwiek zastrze­
żeń i bez jakichkolwiek ograniczeń.

Znaczenie tego doniosłego fak tu  dla naro­
du  i państw a jest pierwszorzędne. Jest to , obok 
tra k ta tu  ryskiego z m aica 19Ź1 r. i załatwienia 
spraw y śląskiej z paździoru ika  tegoż roku. naj­
większy a k t m iędzynarodowy dla Polski od 
chwili podpisania trak ta tu  wersal&uiego. Docy- 
zya Rady am basadorów  stw ierdza, że obronio­
ny piersiami własnych synów prastary  poisRi 
Lwów (huczne oklaski) wra* z Małopolską 
wschodnią dziebć będą z państw em  polskiem 
ua wieki wieków dolę i rozkw it. J a k  grau.c3 
zachodnie uzyskaliśmy przedew szystkiem  dzię­
ki zwycięstwu wielkich m ocarstw , tak  naszą 
stolicę* -wschodnią dały  wynik' d  róch czynni­
ków. polskiego bohateiski ?go w ysiłku zbrojne­
go i do ostateczności posuniętego umiarkowania, 

W  obecnym momencie jest rzeczą słuszną 
i sprawiedliwą, abym  w imieniu rządu podniósł 
zasługę tych mężów stanu , k tó rzy  do u trw ale­
nia te j granicy się przyczynili, a k tórych pod­
pisy- w idnieją n a  trak tacie  wersalskim, miano­
wicie p. Rom ana Dmowskiego i Ignacego Pa­
derewskiego. Broniąc najżywotniejszych intere­
sów naszych, zasłużyli sobie na wieczną narodu 
p a rn ią . Należne Polsce granico od trzccieg . 
roebiorey, zabepieczające nas i ca łą  Europę uu 
wschodu, zdobył i krw ią własną ustalił polski 
żołnierz.

Dalej mówił premier o roku 1920 i zasługach 
tych, co się wówczas odznaczyli działalnością 
i ofiarnością.

W reszcie oddał premier hołd mocarstwom, 
k tóre udzieliły Polsce pomocy, oraz przedsta­
wicielom ty ch  m ocarstw , akredytow anym  przy 
rządzie Rzeczypospolitej Pcdsklej, którzy, z ta- 
kii.m zrozumieniom i z ta k ą  p rzy jaźn ij poparli 
nasze usiłowania.

D ata 14 m arca 1'J23 r. je s t ostatniem i tryum 
falnem dla Polski ogniwem jej długiej walki 
i zm agań o sw oją m ocarstw ow ą przyszłość 
Mając mocnn fundam enty  pod gmach państw o­
wy, z tom większą otuchą i  w iarą przystąpić 
możemy do twórczej pracy, k tó ra  et*ć się po 
w inna naszem  hasłem  i programem.

Podejm ując program  konsol'daeyi wewnętrz­
nej, opartej n a  zgodzie narodowej i społecznej, 
oraz dotrzym aniu obietnic, danych mniejszo­
ściom narodowym, stajemy do p ou ojow go , na 
wzajemnem zaufaniu opartego wysiłku w szyst­
k iej narodów świata, zmierzającego do przy­
wrócenia utraconej równowagi i odbudowy 
fundamentów ogólno ludzkiej cywilizacyi

Przemótfienii Siuatu.
W arszawa. P . A. T. Pod przewodnie; wcm 

prem iera Sikorskiego n a  dzisiejs/.osA posiedze 
niu Sejmu, zabrał głos marez. Trąmpczyński.

I 'odniósł on, iż al.t mocarstw sprzymierzonych 
jest dla nas ogromnej wagi, to  wytrąca z rąl 
rozliczŁjch naszych wrogów broń, zapomocą 
której podkopywali stale kredyt św iatowy pok- 
sld. A kt tern będzie dia nas i źródłem otuch /, 
bo fiwiajezy o przyjaznych dla Polski uczu 
cmch mocarstw sprzymierzonych i  zaufaniu ich! 
Jo jirzyszłości Polski. Nie powinniśmy się je­
dnakże oddawać uczuciu pewności i bezpieczeń-' 
stwa, bo wypadki niedalekiej przeszłości uprzy­
tomniają nam, że państwo byt swój tylko na 
własnych powinno opiar„ć siłach. Taką siłę 
wytwarza niotyLko armia kształcona przez fa­
chowców, ale i  ścisłe poszanowanie prawa tak 
przez władze wykonawcze, jak i ustawoda-r cze. 
Teraz po^&niśtoy rozpocząć usilną pracę nad 
koncolidacyą stusnnków wewnętrznych, pracę, 
którą niewątpliwie nam ułatwi dziś zmniejszo­
na troska o sprawy zewnętrzne.

Po przerwie, Sonat obradował dalej. Sprawo- 
zdanio z tych obrad Senatu, z powodu spó­
źnionej pory, podamy w dołu jutrzejszym.

Tekst uchwały Rady ambasadorów
Warszawa, P, A, T  Tłómaczenie autoryzo­

wane odnośnej rezolucyi i uchwały Rady amba­
sadorów brzmi dosłownie:

Imparyum brytyjskie, Francya, Włochy i  Ja­
ponia, które wraz ze Stanami ZjednoczCuemt 
Am ery ni, jaao n-ocars-twa sprzymierzone i sto­
warzyszone podpisały traktat pokojowy 
w Wersalu, postanowiły z  uwagi na to, 

że na podstawie a r t  87 a Huea l i i .  wspo­
mnianego traktatu powołane są Jo ustalenia 
granic Polski, które nie zostały wyszczegól­
nione w tym tra k ta c ie ;

że rząd poiski zwrócił się dnia 15 lutego 
1923 r. dc konferencyi ambasadorów % proś- 
bą, aby mocarstwa w niej rc prezentowane 
zrobiły nżyteK z praw przyznanych w e wspo­
mnianym artykule;

i e  ze Buej strony rząd litewski już w  swo­
jej nocie z dnia 18 listopada 1922 r„ obja­
w ił był chęć, aby wymienione mocarstwa 
zrobiły nżytek Ze wspomnianych praw;

że na zasadzie art. 91 traktatu pokojowego 
z S t  *jernnin Austrya zrzekła się na izecz  
głównych mOcar»rw sprzymierzonych i sto­
warzyszonych wszystkich swoich praw i ty ­
tułów do -erytOTyów. które należały uprze­
dnio do byłej monarchii austrO-węgisrskiej, 
h które znajdują się «oza nowemi granicami 
Anstryi, wyszczególnionemi w art. 27-mym 
wzmiankowenego traktatu nie są oh:cnie 
prz. umiotem żadnego innego przydziału;

źe Polska uznała, iż warunki etnografi- 
cane wymagają, Odnośnie do wschodniej czę­
ści Galicyi ustroju samorządowego;

że traktat zawarty 28 czerwca 1919 r. 
między głównemp mocarstwami sprzymie­
rzonymi a Polską przewidział dla wszystkich  
terytoryów, podlegających suwerenności pol­
skiej, spteyalne gwara icye na rzecz- mniej­
szości rasowych, językowych czy wyznanio- 
Itry eh;

źe odnośnie do swojej granicy z Rosvą 
Polska zniosła się bezpośrednio z tem oań- 
stwem, aby oznaazyć bieg tej granicy;

że odnośnie do granicy polsko-litewskiej 
należy uwzględnić istni jący stan rzeczy, 
wynikający w szczególności z rezolucyi Ra­
dy Ligi narodów z dnia 3 lutego 1923 r. 
Mocarstwa postanowiły zlecić konferencyi 

ambasadorów uregulowanie tej sprawy. Na 
skutek tego konfer.rcya ambasadorów pOsta- 
uawia:

Po pierwsze: uznać jako granice Polski:
1) z  Rosya linię wyznaczoną i wytyczoną dn. 

23 listopada 1922 r. aa zasadzie wzajemnego 
porozumienia i na odpowiedzialność obu 
państw;

2) z Lhwą linie podaną poniżej (linii tej do­
tychczas poseł Zamojski rządowi nie zakomu­
nikował). W; ■znaczenie tej linii na terenie po­
zostawia się obu zainteresowanym rządom, któ­
re będą miały zupełną swobodę poczynienia 
z Obopólną zgodą poprawek poszczególnych, 
jaki© uznałyby na miejscu za niezbędne.

PowJóre:
Przyznać Polsce, która to  przyjmuje, pełne 

prawo suwerenności nad terytoryami po mię 
dzy wyżej wymienfoneml granicami a  inrtemf 
granicami terytotyum nołskiegoj z  zastizeie- 
ninm postanowień traktatu pokojowego z  St. 
Gennain en Laye, dotyczących ciężarów i zobo-. 
wiązań, obciążających państwa, którym prze­
kazane zostało terytoryiun no byłej monarchS 
austi W ęgierskiej.

Sporządzone w  Paryżu dnia 15 marca 1923, 
( _ )  Phibs, Poincare, Avezzano i  Matsudu,

PRASA ANGIELSKA O UCHWALE R A PY  K 
AMBASADORÓW 

Londyn. P. A. T. Wobec późnego nadejścia 
tutaj wiadomości o decyzji konferencyi R a iy  
ambasadorów w  sprawi© granic Polski, pra- n 
podała ta wiadomość bez komentarzy. „Daily. 
Telograpb" zaopatn io wiadomość następującą 
uwagą: W  t(m sposób rozstrzygniętą została  
kwesty a mająca ogromno zMaczcoio dla u pale­
nia rWrrrogo porządłai rzeczy w E u rof1’*
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Faszyzm w
II! j Program Stronr.icl wa F.pszysl^wsk!ego.

Podstawy nowego stronnictwa dadzą się 
ująć w następujący sposób:

1) „Narodowe Stronnictwo Faszystow­
skie" podporządkuje swoje stanowisko 
wobec poszczególnych instytucyi politycz­
nych interesom moralnym i mnteryalnym 
narodu, pojmowanego zarówno w swej dzi- 
jieiszej rzeczywistości, jak i w rozwoju hi 
łtorycznem.

2) „Narodowe Stroimirtwo Faszystow- 
licie" p/agnie, bV powaga państwa została 
przywróconą, to znaczy, by państwo nie 
przyglądało się bezczynnie i obojętnie roz­
bojowi sil. grożących matcryalnie i ducho­
wo jego istnieniu i jego instytucynm, ale 
ty  b rio  gorliwym stróżom, obrońcą i krze- 
wicielom tradycyj narodowych, poczucia 
1 woli narodowej.

3) Państwo powirno starać się o rozwój 
Narodu, popierając wszelkie dzieła-^ dążące 
do postępu etycznego, ekonomie/mego, 
intellektunlnego, fizyolog^cznogu całości 
narodowej.

4) Wolność obywatelska musi .znaleźć 
podwójna granicę: nie może nątusząć wol­
ności innych osób prawnych i suwerennego 
prawa narodu do życia i rozwoju.

5) Włochy muszą utwierdzić prawo wej 
kompletnej jedności historycznej i geogi.u 
Rcznej, nawet lam, gdzie jeszcze ona nie 
Jest osiągniętą; muszą wypełnić swój obo­
wiązek Przedmurza cywilizacyi łacińskiej 
nad Morzem Śródziemnem. Muszą umocnić 
giiędzy pod<łanvmi obcej narodowości, przy­
łączonymi do Włocn, panowame cwoioh 
praw; muszą otoczyć opieką Włochów za­
granicą starając się o zabezpieczeni© im 
>rawa przedstawicielstwa politycznego.

Organizacya:
„Narodowe Stronnicb.ro Faszystowskie" 

jest organizmem: a) politycznym, b) ekono- 
int-zurun. ci walki.

W*dziedzinie polityki przyjmuje be- sek­
ciarstwa każdego, kto szczerze pisze się na 
jego zasady i poddaje się dyscyplinie p a r 
tyjnej.

Na polu ekonomicznem popiera powsta­
wanie korporacyj zawodowych, czy-to czy­
sto faszystowskich, czyto autonomicznych, 
byle kierowały się nietylko formalnie, ale 
l  rzeczyw iśc ie  zasadą, że naród stoi ponad 
Wszystkiemi klasami społecznemu

W dziedzinie organizacyi walki „Naro­
dowo stronnictwo Faszystowskie" tworzy 
milicyę' ochotniczą, która jest na usługach 
państwa narodowego, a zarazem ta milicya 
jest siłą żywotna, która ucieleśnia ideę fa­
szystowską i któ^a Uj broni.

Wobec takiego jasnego, szlachetnego 
i idealnego programu, wszystkie inne_ stron­
nictwa zostały wstrząśnięte i zmn'e;szon^.

Przejście Rubikonu ze strony dawnych 
„Oz0rwcnveh towarzyszy" zdarza się w for­
mie bardziej niż rzucającej się w oczy. — 
Prośby o przyjęcie do „Stronnictwa^ Faszy­
stowskiego" wpływają w ogromnej ilości.

W luiorjcznjm momencie.
Głosy prasy o uznaniu naszych granic wsehodn.

Cała prask polska podkreśla olbrzymie zna­
czenie decyzyi R ady  am basadorów w sprawie 
g ian iey  polskiej od strony Rosyi i Litwy, 
dzienniki lewicowe i tu  naturalne usiłują upiec 
sw ą pieczeń party jną. Socya istyczny „Robo­
tn ik" już z góry  (nim ukazały  się głosy prawy 
narodowej) w.iedzial, ie  „sm utek zapanow ał w 
obozie narodow ym 1. S ą iz i widocznie według 
siebio i swych przyjaciół politycznych. ,JQk 
wiadomo, wśród nich me brakło  naw et takich, 
k tó rzy  byli rzeczywiście mocno zasmuceni, gJj 
ich „sojusznicy" niem iecko-austryaecy został, 
pobici, a napraw dę niepodległą Polskę prokla­
mowała koalit-ya. I dziś p rasa  tego obozu u*i 
łuje fałszować h is to rję . „K uryer Poranny" w 
olbrzymim artykule udowadnia czarno na bin- 
■łem, że spraw ę naszych granic wschodnich po­
psuli .. Dmowski, Paderewski, a  naw et Skic- 
m unt i d o p e ro  „czyn stanow czy" obecnego 
rządu uratow ał sytuacyę. W spom jna przy tern 
o „zasługach Sikorskiego, Piłsudskiego, Askr- 
naapgo, Skrzyńskiego", spychając w ten sposób 
p . P iłsudskiego na drugie miejsce... „Sic- tran ­
sit gloria"... w „K ur. Por.1.

P rasa  narodow a omawia fa k t uznania nar 
szych granic na głębszem podłożu sy tuacy i mię­
dzynarodowej.

,.Z pewnością uchw ała paryska —  pisze 
„K uryer W arszaw ski" —  nie zapadła pod na­
ciskiem chęci podobania s’ę Polsce i za sp o  
kojenia je j w łasnych wyłącznie życzeń i po- 

- trzeb. Rządy państw  sprzymierzonych kiero­
w ały Się tu niewątpkwie w zgędrm i natury 
ogólniejszej, m ając er ni na celu ustalenie elc- 

• m entarnj-ck warunków  m ateryalnych, pokoju 
i tej atm osfery psyehiczno-poiitycznej, bez 
której nicmasz najprostszych podstaw współ­
życia sąsiedzkiego. I w łaśnie ten fakt nadaje 
decyzyom  paryskim  w ybitną wagę d o d a­
tkow ą". ^
„G azeta W arszaw ska1’ słusznie stw ierdza, że 

..niedawne zm iany w rządach włoskim i angiel­
skim zadania nasze u łatw iły11*, a odpowiadając 
na bajeczki lewicowe o zaslugch rządu gen. 
Sikorskiego, pisze:

„Istn i-je  on zbyt r>:edhigo, by faktycznie 
mógł wywrzeć wielki W fływ na spraw ę, 
która dhigo dojrzewać- musiała.

...IN ankeyoncw anie granic wschodnich jc-i 
 ....... k:'*m te j polityki z-rlązanii

Nawet „Stronnictwo Katolickie" („Partito 
popolare") najzdrowiej i najlepiej zorgani­
zowane w kraju, najliczniejsze i najpotę­
żniejsze po socyalistycznem, wobec szcze­
rości i szlachetności takiego programu ro­
zumie, iż będzie musiało brać udział w pra­
cy odrodzenia socyaJneg© i dłoń podać 
przyjazną Draciom.

„Stronnictwo Narodowe" („Partito Na- 
zionalista"), które prawie się zmieszało 
i zlało z młodym ruchem faszystowskim, 
teraz widzi się prawie samotnem i odosob 
nionem. Albowiem, podczas gdy nacyona- 
lizm działa wyłącznie w zakresie jednego 
narodu, Stronnictwo Faszystowskie swoje 
zamysły duchoiwe L, idealne na całą ludz­
kość przenosi. Jakkolwiek nacjonalizm 
chwali. s"'ę najszlachetniejszymi sentymen­
tami, to jednak marzy wszędzie i często
0 fantastycznych i niemożliwych hegemo­
niach. Faszy zm natomiast rocminiej świadom 
rzeczywistości historycznej, lub lepiej, bru­
talnej rzeczywistości położenia światowego, 
że w aktualnych warunkach międzynarodo­
wych Włochom potrzebny jesu jedynie: 
porządek, piraca i spokój!

W dezoryentancyi poUtyczno-socyałnej
1 duchowej, w, jakiej się znajduje Europa, 
wobec katastrofcUnoj rzeczywistości bolsze- 
wizmu i socyalizmu maksymalistycznego, 
program Stronnictwa Faszystowskiego wy- 

-daje się promieniem jasnego nieba po buizy.
Faszyzm pragnie, by w Europie, gdzie mi­

liony ludzi tej samei prawie cywilizacyi 
cierpią, by na tej starej ziemi, gdzie istnie­
nie obecnie wymaga wysiłku i męki — wy­
rosło społeczeństwo lepsze, btoreby zespo­
liwszy sumę energii robotników europej­
skich, było w stanie zorganizować swą wolę 
i aspracye dążące ku lepszej przyszłości.

Wówczas świat pracy, w zakresie po­
szczególnych narodów, będzie jednem spo­
łeczeństwem ludzkiem, — wielką i prawdzi­
wą Ligą Narodów. r

Faszyzm pragnie, by Włochy, które dzię­
ki swym synom stały się wielkie i lepsze, 
jak poprzednio, wzięły na siebie, jako go­
dny spadkobierca Rzymu, historyczne za­
danie prowadzenia świata do wyniosłych 
celów w przymierau ścisłem z narodami 
or wysoko posuniętej cywilizacyi i posiada­
jącymi wielkie zdolności polityczne. Albo­
wiem faszyzm ze swym programem teorety­
cznym jest równocześnie patryotyeznym 
i międzynarodowym, uznaje, ze z sytuacyi 
geograficznej i przeszłości historycznej 
Włeąb wypływa kategorycznie posłanni­
ctwo geniuszu włoskiego, który jest wiecz­
nym i powszechnym. Ale takiego posłan­
nictwa nie wystarcza uznawać, musi się je 
odczuwać, więc obowiązkiem faszyzmu jest 
rtarać się, aiby naród stał się godnym tego 
posłannictwa. Komecznością sie staje, aby 
stronnictwo faszystowskie objęło rządy, 
władzę, ażeby urzeczywistnić swój program 
odbudowy społecznej, ekonomicznej i du 
ehowej Włoch.

Ks. prof. Fortunało GianninL

P o ’ski z koałicyą, k tó rą  zaw rcyo.iał w cza­
sie wielkiej wojny paryski Kom itet N arodo­
wy. Dwom członkom tego Komitotu, h ę ią- 
cyra przedstawicielami Polski w Paryżu 
i Londyn-e, sądzone było pracow ać sk u te­
cznie nad tem dziełem aż do jego szozęśti^ 
w ego wczoraj zakończenia. *■

„G azrta  Poranna" podnosi trafnie, że de- 
cyzya Rady ambasadorów „przyjm ująca do 
wiadomości nadani© M ałoposce Wschodniej 
przez Sejm sam orządu wojewódzkiego, star 
noła na stanowisku stronnictw , narodowych, 
podczas gdy rząd lewicowy i popierająca gp) 
większość chciała pójść o wiele dalej, p o i - 
w ażając tom jedność państw ow ą Polski". 
Sprawę uznania naszych granic ośw ietla ró  

wn-oż p. Ad, Now. w „Rzeczypospolitej":
„Odkąd w Belwederze —  pisze —  za- 

mu*jjkal mąż poważny i cichy, ale światły, 
energ-czny, nowoczesny, odkąd aw aniurni- 
ctwo i bałagustw o  zostało wreszcie po ol­
brzymich wysiłkach usunięte w  cień i wy. > 
fane, odtąd  Europa Zachodnia zaczyna cał­
kiem inaczej patrzeć na to państwo bezgra­
niczne. To już nie opora btiffa, nie season- 
s ta te . nie k ra j nieogran ©zonych niemożliwo­
ści, nie m eksykańska dyk ta tu ra , ale stani- 
lizująey się, krzepnący, zrastający  organizm. 
Nie byłoby jeszcze sukcesu wczorajszego 
dnia, gdyby w Belwederze zasiadał „mad-1 
m a ch a ł" , nie byłby mógł lord Curzon w Ald- 
wich-Olubie wyrzec swych słów tak  sym pa­
tycznych, gdyby nie pracom ał tam p. Skir- 
munt. usunięty i nieufnością śe g a n y  przez 
p. Piłsudskiego.

W cześniej, niż spodziewano się, przyszła 
nam  ta  radosna n o w r n a F  edy nasz mini­
ste r spraw  zagranicznych, p. Skrzyński, j 
chał dnia 13 m arca o godz. 23-ciej j j - roz- 
jaśnionem taxi z Gare du Nord bulwarami 
do Hotel au Rhin, po drodze już p Zamoyski 
mógł zw iastować n rłą  nowinę naszemu mi­
lusińskiemu ż© ju tro  rano R ada Ambasado- 
rów*podpisze już wniosek dziś już przeshi” \ 
jej przez komisy ę Laroch >‘a. P. Skrzyński 
przez chwilę musiał doznawać tego, co do­
znaje m usztarda po obiedz:e. ale radość z le­
go. żo się p. Zam oyskkm u i Skirm untowi 
tak w szystko powiodło i że odblask t>go pa­
dnie i na jego szykowną sylwetę, musiała 
jednak być uczuciem gonijącem ”.
Należy stw ierdzić, że min. Skrzyński,, w 

przeciwieństwie do dytyram bów , w ypisyw a­
nych na jego cześć w pranie lewicowej, nale­

życie ocenił twą misy© w Paryżu stwierdzając 
w rozmowie ś korespondentem paryskim „Kur. 
WaiszarT'.", że przybył do stolicy Framcyi, aby 
podziękować p. PołncareWi.

M  r n i  !&  M f H g n s r
Zdaw ałoby się, iż z chwilą uzyskania niepo- 

d ległoś,4 naród  Polsfct biorąc przykład  zo 
swoich iwrogów, rozpocznie system atyczną i  ce­
low ą prace nad podniesieniem gospodarczem  
kraju. Rząd austryacki, uw ażając nasz k ra j za 
teren  eksjploatae yjny, zaprowadził kontrolę to­
w arow ą tak , iż każdy  przedmioty k tó ry  był w y­
syłany do  Małopolski, m iał k a rtk ę  s ta ty s ty ­
czną, k tó rą  wypełniano i odsyłano do minister­
stw a nandlu, aby  zarząd nyił dokładnie poinfor­
m owany o m chu towarowym . Urzędy podatko­
we nakładały  n a  każdą budzącą się gałąź prze­
mysłu tak ie  ciężary podatkow e, iz ten  w  zaro­
d k u , upaść musiał.

K tóż nie nam ięta "walki całego- kartelu prze­
ciwko nowopowstałej cukrowni w  Przeworsku? 
W iadou.em było ogólnie, iż akcyą tą  kierował 
rząd aufitr., czego dowodem nailepszym, że kolej 
północna w iedeńska obniżyła koszta przewozu 
od cukru do połowy, by  cukier c,zesko-austrya- 
ski taniej sprzedaw ano, niz w ytw orzony w k ra ­
ju. Że placów ka t a  u trzym ała się. to  zawdzię­
czać należy w ytrw ałym  zabiegom polskich sfer 
finaiisowych.

Należałoby spodziewać się, że tłum iony przez 
zaborców przem ysł polski znajdzie należyte 
zrozumienie i opiekę u rządu polskiego. I  isto­
tnie rząd pospieszył z tą  pomocą, ale w jaki 
sposób, to  k ’lk a  d a t rzuconych poniżej najlepiej 
tę sprawę wyjaśni.

W połowie 1922 r. w yasygnow ał rząd n a  po­
parcie wielkiego przemysłu m łynarskiego zna­
czne subw encje , celom przeprow adzenia odpo­
wiedniego rem ontu, jako też dostarczenia go­
tówki do obrotu. Myhłby s:ę ten , k toby sądził, 
że subweneye otrzym ali chrz,ościjanie-1’o'ągy — 
otrzym ali je  wyłącznie-żydzi (!}, k tórzy  w  cza- 
sie w ojny europejskiej, dostaw szy w swe ręce 
monopol na przydziały miewa, dorobili się wie­
lomiliardowych fortun. Otóż tym  paekarzom 
dał rząd polski następujące subw encje : Neuma­
nowi w Białej 1 miliard, Schanzerowi w  Tarno­
wie 300 milionów, Friinklowi w  Przomyś u 500 
milionów, Abrahamorowi w Zielonkach pod 
K rakowem  10 milionów, Fitrberowi w  K rako ­
wie 14 milionów, Sperlingowi w. K rakow ie 10 
milionów itd.

Mały ł średni przemysł m łynarski, będący 
przeważnie w  rękach  chrześcijan, nie dostał od 
rządu polskiego nic (!!).

Żyjemy wprawdzie w  Polsce, w  m inister­
stw ach i województwach <mamiy urzędników 
Po!a.ków, stanow im y podobno większość w 
stosunku do żydów i wzg’ędv te  m iałyby zna­

czen ie  w  każdym  innym k ra ju  n a  świecie 
i gdzieindziej podobne fak ty  byłyby nie do po­
myślenia, ale u nas widocznie —  i ta k  można... 
Oczywiście analogiczne w ypadki zaszły we 
W schodniej Małapolsco oraiz w  W ielkopolsce.

A jak i je s t rezu ltat tego poparcia? Oto 
Związek m łynarzy Małdpblckl uchw ali syste­
m atycznie wyższe ceny od miewa, niż to  ro­
bią m a’i miejscowi m łynarze. I tak . kiedy Zwią­
zek uchwalił obecnie za nilowo 22 000 mk. cd 
1 q. zboża, to  krakow scy m łynarze pobierają 
ld.000 mk. od 1 q. zboża i mimo tego oczy­
wiście pracują z zyskiem.

Z porn ędzy różnych rod żalów przemysłu, 
m łynarsiwo najm niej potrzebuje poparcia rzą­
dowego, gdyż ma aż nad to  pracy, aby tylko 
zaspokoić potrzeby krajow e.

W prost wierzyć się nie chce, iż ubogi skarb 
mimo ruiny, z k tórej w-ydobyć s ę  nie możt. 
subw encjonuje żydowskich krezusów. Byłoby 
:sto tn ie czemu się dziwić, gdyby n:e fakt, że 
to w szystko dzieje s’ę w Polsce.

B s i i e l s k i e .
Ceny węgla z kopalń krajow ych.

D yrekcya Gwarectw-a węglowego w  Jawo- 
rzniu nadesłała do Prezydyum  m. K ra k o ra  10- 
stawden e cen w ęgla z poszczególnych kopa'ń  
krajowrych. I lak  za 10 ton wę,g’a loco kopal­
n i  (wraz z podatkiem ), ustanow iły zarządy 
następujące ceny:

1) kopalu o górnośląskie: 2 522 000 mp.;
2) wielkie kopa!n'e Zagłębią^ dąbro vsk:ego, na­
leżące do Związku producentów : 1.775.000 mp.;
3) kopalm e m ałopolskie Siersza i L b ą ż :  
1.907.850 mp.; 4) kopalnie małopolskie Bory: 
2,070.0u0 mp.; 5) kopalnia Jaw orzno; a) dla 
m agistratów  m. K rakow a i Lwowa, jakoteż 
dla rozsprzedaży m ‘ędzy najuboć^/.ą kulność:
1.597.500 mp.; b) dla rozsprzodaży ogółowi 
konsumrin^ów w. Krakowi© i Lwowie: 1/180 250 
mp. Ceny te  ustanowione z dn. 15 b. rn. obo.t np 
zy-aać będą do 31 b. ni.

Prezydyum  m iasta w ysłało do nadzw. k o m-  
sarza d la  zw-a czania lichwy pow tórne p:smo, 
domaga jąc się skontrolow ania przeć rząd cen 
węgla -we w szystkich kopalniach krajowych. 
Ja k  słychać, zarządy kopalń zam ierzają wobec 
podwyższenia ta ry fy  tow arow ej na koleją .h 
z dn. 1 kw ietnia b. r. o 50% , podnieść cenę 
węgla również o 50% . Rząd wi-nien przyspie­
szyć kontrolę cen w ęgla i nh tylko pow strzy­
mać rosnącą oo kilkanaście d r i  drożyznę wę- 
g 'a , ale obniżyć obecne ceny, k tó re  są niczeto 
nieuzasadnione.

Rewizye w piekainiach — Województwu ku 
, uwadze.

W  ostatnim  czasie donosiliśmy o w ynikach 
hadań chleba i bulek w  miojskiej pracowni che­
micznej. Badanie chemiczne w ykazało, żo do­
starczone pracowni pieczywo zawierało ro m a L

i
I

te  przećjraf<*ty, ja ^o  f-o kaw ałki szliła, sznurki, 
papiery, gęsie pióra itd  N a sku tek  podniesio­
nych przez prasę zanK-dbań w  piekarniach k ra­
kowskich, w ładze wojewódzkie zarządziły ko- 
m isyonalne zbadanie tych zakłaaów  przez leka­
rzy m iejskich i kom isarzy obwodowych. W yni­
k i rew izyi M agistrat krakow ski zakom unikował 
województwu. i

Poruszając spraw ę ostatnich rowizyi w  kilku 
piekarniach krakow skich, zapytujem y woje­
wództwo, dlaczeg-o me zarządziło rew iz ji w.e 
w szystkich piekarniach w  naszem mieście? 
Przypominamy tu  naczdiiikom  wydziałów 
pnem j^łow .ego i san itarnego  w ojewództwa, że 
gdy  w  roku ubiegłym  specyalna kom isja  złożo­
n a  z lekarzy  miejskich, urzędników  wydziału 
przemysłowego Mgtu, komisarzy obwodowych 
itd. uznała k 1 kanaście lokalów  pickam iany  h 
za nieodpoiwiadające celowi i skw alifikowała 
je  bezwzględnie do zam knięcia —  wiceprezyd. 
m iasta  Bobrowski, powodując się postronmemi 
wpływami, zignorował orzeczenia komisyi. -— 
Szeroko rozpisyw ała się wówczas prasa o nii> 
słychanenn riocIJujstwi© w  pewnych p iekar­
n iach —  interesy judnak kilku osób przeważyły 
nad zdrowiem t j rsięcy osób. Apelujemy do wo­
jewództwa, by ze swojej strony  zarządziło su- 
sową kontrolę po wszystkich piekarniach k ra ­
kowskich. Przypom inam y, że z ogólnej liczby 
ph-karń ^kwalifikowanych bądźto do stałego, 
bądźteż do czasowego zamknięciu,, piekarnie 
żydowski© stanoAiły pokaźną większość, bo aż 
75% .

Ograniczenia w  wywozie wędlin.
M agistrat m, K rakow a w ydał rozporządzenie, 

zakazujące wywozu z m iasta wędlin ponad 
5 klg. W  razie wywozu tłuszczów i wędlin, łą­
czna ilość tych anjrkułów  nie może przekraczać 
5 klg. Tłuszcze wjwożon© wbrew zakazowi tak 
drogą kołowa, jak  i koN ją ulegną konfiskacie, 
a  w inni pociągnięci będą do odpowiedzialności 
karnej. Odpis dotyczącego zarządzenia Mgm 
ma być uwidoczniony we wszystkich miejscach 
sprzedaży tłuszczów i wędlin.

Elektrownia wobec g  oźny zamknięcia
W czoraj odbyła się w  M agistracie konferen­

cji- komisy! gazowo-cNkrt-yeznej edem  rozpa­
trzenia żądań robotników elektrowni, dom aga­
jących się 100% podwyżki płac. Komisya 
stwierdziła, że uwzględnienie żądań robotników 
zmusiłoby prezydyum  m iasta  do zamknięcia 
olektrowni. Mimo ostrogo w ystąpiem a radców 
socyalistyeznyeh Jaroszew skiego i Bobrowskie­
go, nie zgodzono się na 100% podwyżkę, wy­
brano ty lko komśsyę zrożoną z 4 członków, 
która m a wejść w  porozumienie z robotnikami 
i zaproponować im podwyższenie płac o 61.7 %, 
tj. -według mnożnika drożyźnianego.

Chleb potanieje, czy zdrożeje?
Z powodu znacznego potanienia żyta, obecne 

ceny chleba winny uledz odpowiedniej zniżce. 
Przyjm ując za podstaw ę kałkulacyi obecną ce­
nę targow ą m ąki żytniej (2000—2.050 mp.) 
1 ldg. chleba żytniego z 70% przemiału winien 
potanieć o 95 mp. Ponieważ jednak w  bieżącym 
tygodniu czeladnicy piekarscy zażądali pod­
wyżki zarobków w edług mnożnika drożyżnia. 
nogo (61.7%), przeto ce n a -1 kg„ chloba pety 
uw zględr/enhi tej podwyżki powinna wynosić 
1.900 mp. (dotychczas 1.945).

P iekarze krakow scy wnieśli wczoraj do Ma­
g istra tu  do zatw ierdzenia nowy podwyższony 
cennik, w  którym  żądają ustanow ienia ceny 
1 kg. chleba żytniego z 70% na 2.130 mp. Za 
dkg. bułkę g ładką dom agają się 250 mp. (do­
tąd 215), za 3 dkg bułkę tzw. wiedeńską 174 
jr.ip. (dotąd 130 mp). Dzisiaj zbiera się m iejska 
kom isya cennikowa, k tó ra  zajmie się u regu’o- 
wanicm cen pieczywa.

W ęgla j drzewa poddostatkiem . ■
W - ostatn ich  dn:ach nadeszły do miejskich 

składów  na W arszawskiem dużo transpo rty  -z ę- 
g la jaworznickiego. W  pierwszym rzędzie ob< 
dz'elono wszjwtkio zakłady szkolne i in3tytu- 
cye dobroczynne, ja k  również w ydano setki 
a sygnat zgłaszającym  się do biur aprowiizrcyj- 
nych mieszkańcom.

Zarząd dóbr w Nisku nadesłał znaczniejszo 
ilości drzewa miękkiego, a  na najbliższy ty ­
dzień za,powiedziany jest transport drzewa bu­
kowego w ilości 50 wagonów.

Ceny na targu rosną.
Na wczorajszym targu  -zaznaczyła się ten­

d e n c ja  zwyżkowa. Gana mleka zbieranego wy- 
nos 'ła  od 1000— 1.100 mp. za litr, niezbieranego 
od 1.400— 1.500 mp., śm ietanka słodka 1.700 —
l.SOO mp.. kwaśna od 2.800—3.200 mp., masło 
za 1 kg. 25— 27.000 mp„ sor od 6— 7000 mp., 
jajo 400— 420 nip. Drób: za kurę żądano od 
18—35.000 rrip., za k o g u ta  od 15— 25.000 mp., 
gęś 35— 80.000 mp., indyk od 60— 100.000 mp. 
Ryby: 1 kg. karp ia  16— 22 000 mp., lina 12.000 
marek.

Kominiarze żądają podwyżki o 300% .
O rganizacya kominiarzy krakow skich wniosła 

przed kilkom a dniami do M agistratu pismo, ło- 
m aga;ąc się podwyższenia dotychczasow ej ta- 
ryfy kumimiarsk‘ej ó  J0 0 % . W łaściciele realno­
ści godzili się na podwyżkę, ale ty 'k o  o 125%, 
ponieważ delegaci orgamizacyi kom m iarzy nie 
chcieli przyjąć proponowanej im podwyżki, 
przeto w czorajsza ko n feren c ja  w  M agistracie; 
zwołana w  celu rozpatrzenia żądań kominiarzy, 
została zerwana. Wicoprez. m. Wieltrus odesłał 
spraw ę pod obrady sekcyi, k tó ra  odpowledn e 
wnioski przedłoży województwu.

»

Oilin tiiJszswifkiei iii i m .
Przed sądem  rosyjskiego żyda stan ie  (podo* 

bno 21 b. ra.) A r c y b i s k u p  C i e p l a k  
i 14 jogo księży, oskarżeni o kontrrewolucyę, 
t. j. o obronę kościołów przed łupieztwem ko* 
m isa r .y , J e s t to  początek, no dalszo procesy 
przeciw ftnnyin te ięśom  katolickim  s ą  ju i  
w toku. Odwieczna nienawiść żyda, urodzonego 
w roga chrześcijaństwa! dej ofiarą tym  razem 
pada w ybitna i  niezmiernie szlachetna postać 
katolickiego biskupa, Ks. Arcyb. Cieplak pocho­
dzi z Dąbrowy Górniczej. W yszedł z ludu, 
z w arstw y robotniczej, k tó re j praw  był w calem 
kapłańskłem  życiu gorącym  szermierzem i opie-i 
kucem . Studya związały go z polskim żywio­
łem w  Rosyi. Znakom ita działalność duszpa­
ste rska i osobista cnota spraw iły, że otrzym ał 
godność biskupa-sufragana mohylowskiej dye- 
cozyi —  największej na świecie, -k tóra nieda­
wno obejmowała znaczną część Rosyi europej­
skiej i całą daw ną Rosyę a z ja ty c k ą  po Wła- 
dywosbok. Po raz pierwszy też A zya rosyjska 
ujrzała katolickiego biskupa, w izytującego 
swoje parafie, utw ierdzającego w ludzie wiarę 
i polskość. K arany już przez rzad carski grzy­
wnami, odcięciem poborów za spełnianie czyn­
ności biskupich (w izy ta c ja  dyecózyi mińskiej), 
przeżył, upadek carskich rządów, doczekał się 
r.owego „regim u", k tóry  w pierwszym swoim 
dekrecie głosił wolność sumienia; dziś przez 
ten w łaśnie rząd uwięziony w Moskwie, stajo  
długoletni w yznaw ca i męczennik przed sądem. 
W yrok właściwie już zapadł! Społeczeństwa 
katolickiej Europy nie powinny się jednak bier­
nie zachowywać wobec te j pierwszej sceny 
w nowym cyrku Nerona-Trockiego.

K R O N I K A .
UROCZYSTE UCZCZENIE PAMIĘCI ANTO­

NIEGO CANOVY.

W skutek  choroby znakom itego prelegenta, 
dopiero w  dr ’u 15 m arca Tow arzystw o „D ante 
An:ghieri" w Krakowie mogło uczcić uroczyście 
setną roc.,mice śmierci A ntoniego Camovy 
(1757— 1822). Proresor h r M yciekki mówi! 
przed licznie zebraną i doborową publicznością 
blisko dwie godzimy i przedstaw ił równocześnie 
wyśw ietlone n a  płótnie arcydzieła nieśmiertel­
nego artysty , w któro także Polska obfituje, 
memożobnem jest streścić w krótkości wykład 
prof. Mjmidlskiego', możemy jednak  w jrazió  
życzenie, ażoby to n ie  ogłosił drukiem.

Oprócz uczczenia pamięci Canovy, Towarzy­
stwo „D ante 'A lighiori11 odbyło w dniu 15 
b. m. pierwsze w alne zgromadzenie od czasu 
swego istnienia. Prezes Tow arzystw a, Dr ZcLzi- 
sław  Murawski, przedstaw ił cele czysto kultu­
ralne Tow arzystw a, sekretarz Dr Ż. Ja ch im c , 
cki zł jżyi krótkie spraw ozdanie z prac i o roz­
woju Tow arzystwa, skarbnik Dr J .  Muczkuw 
ski złożył spraw ozdanie kasowe. Z całego wy­
niku obrad doszło się do przekonania, że To­
warzystwo „D an,'e  A lighien’1 obudziło sympa- 
ty e  wśród m ieszkańców K rakow a d la kultury 
w łoskiej i że znajd u; 3 się w polnym rozwoju. 
Na końcu zaproponował wiceprezes ks. Gianni- 
ni, ażoby walu© zgrom adzenie zamianowało 
dwóch członków honorowych, mianowicie: 
adw okata Dra Begey w T urynie i p. K arola 
Paszkowskiego, konsula polskiogo we Floren- 
cjn, k tórzy położyli wiotkie zasługi d la  Towa­
r z y s k a .  Wilkusek został przyjęty jednogłośnie,

RE^RGANIZACYA POLICYI W KRAKOW IE. I
J a k  się dowiadujem y, W ydział bezpieczeń­

stw a publicznego w ojew ództw a krakow skiego, 
w porozumieniu z kom endantam i policyi k ra­
kowskiej, przygotował wnioski, zmiorzającę do 
gruntow nej roorganizacyi policyi w naszem 
mieście. W pierwszym rzędzie zostaną zwinięte 
cztery kom isaryaty  (I, II, i i i  i IV), a  zostawio­
ne j(-dynie będą kom isaryaty  n a  Podgórzu i na 
dworcu. N adto przy komendzie policyi na Kra- 
ków-raiasto, k tó ra  scentralizuje agendy zwinię­
tych kom isaryatów , utw orzona zostanie bryga­
d a  śledcza, k tó ra  prowadzić będzie spraw y 

z całego województwa. Odpowiednie wnioski 
odejdą w najbliższych dniach do W arszawy.

W obeę w łączenia agend śledczych całego 
okręgu krakow skiego do komendy miasta, 
gm ach 3-piętrc>wy przy ul. Siemiradzkiego, 
gdzie mieszczą się biura komendy okręgowej, 
oddany ma być z powrotem  miastu.

ZASĄDZENIE SZA JK I KOMUNISTÓW.
W czoraj zapadł wyrok w spraw ie TOplitza 

i toow.: Toplitz skazany n a  6 ła t ciężkiego wię 
ziania, J a n  Pom orski n a  4 la ta  ciężkiego wię-' 
ztenia, Antoni Piwowarczyk na 7 lat ciężkiego! 
więzienia, Ju lia  Hcflich na 3 la ia  tw ierdzy 
Klemens N oga n a  4 la ta  ciężkiego w'ię'z'cnia,' 
Edw ard Heller n a  4 la ta  ciężkiego więzienia'! 
resztę oskarżonych uniewinniono.

K raków , 17 m arca. /

Z OKAZYI USTALENIA WSCH. GRANIC
P aństw a polskiego, Książę-Biskup Sapieha ud- 
praiwi dziś, w sobotę 17 fc. m., o goilz. 5 po 
południu w K atedrze na W awelu uroczystą 
„Te Deum’1.

ZEDRANIA KONTROLNE REZERWISTÓW.! 
W -KRAKOW IE. Od dwóch dni odbyw ają się 
w K rakow ie przód 7-ma kom isyam i zebrania, 
kontrolne rezerwistów z roczników 1883— 1899. 
Komisye urzęciują w kilku koszarach, oraz 
w  główinym gm achu M agistratu. Szeregowi,, 
podlegający tej kontroli, o trzym ują od komisyi 
książeczkę wojskowa, w której określony jc :.ti 
ich stosunek do służby w rezerwie. Napływ  doj 
zebrań kontrolnych jest liczny, a  zo względu 
na należyto rozdzielenie czynności komisyi. za­
łatw ianie interesow anych postępuje w szyb- 

kiem tompio. K ontrola potrw a w  K rakowie do 
dnia 21 kw ietnia b. r., poczem jirzez dalszz 
trzT dini odbędą sie dodatkow e zebrania d la 1
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t vch, którzy z ważnych powodów nie mogli
w przepisanym  t om inie.

j. ZAMACH SAMOBÓJCZY We czwartek późnym 
'^joczorem skoczyła z balkonu II piętra na podwó- 
'j je  domu pod 1. 64 przy ul. Dieflowsticj, w za­
miarze samobójczym, służąca, Józefa Pieezonka. 
.jpesperatka złamała sobie nogę oraz doznała licz­
b o  kontuzyi na calem ciele. Powód usiłowaDego 
p^mobójstwa niestwierdzony.

Z Polski i ze św iata.
URATOWANIE 23 PATRYOTÓW  POL- 

;SKICH. Z Warszawy donoszą: P. Konstanty 
[Zaremba Skrzyński, prezes delegacyi polskiej 
Jo spraw repatryacyi , dokonał w dniu 15 b. m. 
na granicy Rzeczypospolitej wymiany perso- 
narnej 23-ch obywateli polskich, skazanych 
yf P„osyi przez władze sowieckie ma karę 
■gmie-rci za wierność ideałom narodowym. Dnia 
16 o. m. wieczorem spodziewany jest przyjazd 
pociągu z uratowanymi skazańcami do War- 
;fflawy w towarzystwie prezesa dełegacyi i urzę­
dników. Z okazyi tego szczęśliwego powrotu, 
delegacji polska, przy współudziale organiza­
cja społecznych, urządza uroczyste -nabożeń- 
gtwo dz’ekczyjlne) które celebrować będzie 
ks. Arcyb. Edward Ropp w kościele ftw. 
Rrzyża.

IfNILSZKODLIWIENIE BANDY W ROGIEJ 
POLSCE, p. ą  rj donosi z W ilna: W  dniach 
12, > i 14 b. m. tu te jszej policyi , po przeszło
pólro :znej praoyj ud aj0 się pray pom ocy bata­
lionów po licy jny^ , k tóre przed niedawnym  
czasem brały udział w  zajmowaniu pasa neu­
tralnego, zlikwidować bandy, trudniące się ra­
bunkiem, szpiegostwem i podpalaniem dworów 
na terenie W ileńszczyzny. Ackya, prowadzona 
P°d kierunkiem prokuratora, przez nadkom isa­
rz* Piątkiewic-za, d a ła  wynik nadzwyczajny. 
Skonfiskowano przeszło 40 wozów m ateryałn
wojskowego, w ielką ilość środków wybuche-
.w>;cL- jak: pyioksyliny, dynam itu, broni pal­
nie], olbrzymią ilość broszur agitacyjnych i t. d. 
Aresztowano przeszło 250 osób, k tó re  osadzono 
■w więzieniu wiieńskiem. A kcya te j baipdy po- 
łegała przedewszystkiem na szpiegostwie na 

irzoez Rogyi \ L itw y, #bioraniu wiadom ości w oj­
skowych, uszkadzaniu liffii telefonicznych i te- 
(l^ri*tficznych, oraz na rabunku i paleniu d wo­
ltów  polskich, z k tórych  łup podlegał podziało- 
u i, wreszcie n a  agitacyi wywrotowej, go lżącej 
;W “®J^j państw a polskiego.

."^ T R W O N IE N IE  t r z e c h  m il io n ó w
MAREK NIEMIECKICH. Bank ludow y w  Wło- 
dzisławiu n a  Górnym Śląsku w ysłał do Kato- 
11 ®^ego pracownika. 19-letnibgo Adam a W oj­
ciechowskiego. celem w ym iany trzecb milionów 
m arek niemieckich i 105 franków  n a  marki 
posk ie . p 0 przybyciu do  K atow ic, W ojciechów 
® wpadł w jakieś podejrzane tow a-zystw o
1 lak p -w iada —  tara mu zginęło 2,500.000
m arek niemieckich. T ak  się tem  przejął, że 
P ^tanow ił resztę puścić, oo też  sumiennie uczy 

lecz dla rozmaitości przer ósł s ię  do Ozę- 
’8J f o w y .  ( id y  w ydał w szystko oo do grosza. 
(Oddał się w  ręce po licy i

S t RAJK FARMACEUTÓW w  łO D Z l trw a 
i . kilku d n i W łaściciele aptek ogłosili, i i  
[!? pracownicy do dnia 19 b. m. nie powrócą 

0 Pracy, posady ich zostaną zajęte przez nowo 
bgażowaaiy personaL Należy zaznaczyć, że 

P*ace farmaceutów w  Łods i są  zupełnie dosta­
teczne. Prowizorer^y pobierają po 1,500.000

a pomocnicy po 1.200.00 mk.
w y b u c h  g r a n a t u  w  g im n . r a .  w e

WOWlE. Uczeń II k lasy  gimnazjalna im, Sta- 
aQa Batorego we Lwowie, Adam G arguliński, 

Pn > niósł onegda^ ze sobą do k lasy g rana t, któ 
nieostrożnie m anipulował, taż, i i  spowo- 

'Wał jego wybuch. G ranat u rw ał nieszczęśli­
w a  chłopcu dw a palce u jednej ręki, roznzar- 

drugą rękę i zranił tw arz tak . iż prawdopo 
°^nie utraci obo. Dwóch najbliżej znajdują­

cych się kolegów odniosło również ciężkip 
Jany.

Po g r z e b  o f i a r  f r a n c u s k i c h  w  b u e r
^ hył się i  wielkim pietyzmem,. Uroczystości 
*atobDe rozpoczęły się rew ią wojskową. Tru 
'P ty  ustaw ione były  w sali ratusza, k tó ry  na 
j ^ k a z  dowodzącego, przybrano framcuskiemi 
," arw arji. Po pokropieniu zwłok przez biskupa 
Polowego, przenieśli je francusy sanitaryusze na 
law ety  arm atnie, puczem konduk t udał się 

O na dworzec kolejowy, gdzie oczekiwał już spe 
Oj alny pociąg, m ający je  odwieźć do Francyi. 
Iowy wygłosili; biskup poiowy, m inister woj- 

»y, generał D ęgeutte i jeden z francuskich ge- 
ńeralów. Miały one charak ter wy bitnie p o i 
tyczny.

SPALENIE SIĘ SIEDMIU STARCÓW 
W  SCHRONISKACH. W  Nowym Jo rk u  zni­
szczył pożar dw a schronił ka dla otareów, z k tó ­
rych siedmiu spaliło się żywcem.

Zawiadomienia i komunikaty.
r-7V ttf lEJSZV 0DCZYT DRA MELANn GRAF-
Lj < NSk IEJ w ColL.-gium wykładów naukoww h 
(gouz. 7-ma) o Wagperza ilustrować bedą p. Mści- 
■^ojewska. art. op<-ry lwowskiej i p. L. Ciecha­
nowska. W programie Trystan i Izolda 

POR\NEK AUTORSKI pp, M. Morstinówny 
1 Hussak-Pawlikowskiej odbędzie się w nadzielę 
18 b. m. w sali Kopernika (62) Uniw. Jagiell. 
t oczątek o godz. 12. Afisze budzą ogólne zainte­
resowanie- Recytować bedą pp. Malicka i Węgier­
ko. Bilety w cenie 1200 mk., akad. 400 mk„ 
W księgarniach Gpbet.huera i, Krzyżanowskiego. 
t>nęh<rvi na Polskie Sto w. słuchaczek „Jedność11.

WENTA SPOŻv WCZA ra  dochód Domu rodzin­
nego im. Tad. Kościuszki dla sierót. wo;e n^ch, 
.odbędzie s'ę_w niedzielę 18 b. m. o gudz. 8 pc poł 
w Ujeżdżalni wojskowej przy ul. Zwierzynieckiej. 
Kofnitet ■ rzygotowai wielką i’ość fantów.

W \ R ń B  SŁOMIANEK. Biedni, umieszczeni 
w  Zakładzie dobroczynnym Braci Albertów u K r  
Sowie_ (ul. Krakowska 43). nrj ,‘abiaja silne sło- 
mianki do czyszczenia obuwia, które zarzad Za 
kładu poioca po cenach bardzo przystępu ch.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
MUZYKA KOŚCIELNA w  niedzielę 18 b. m., 

m  czasie Mszy św. o godz. 9, wykona chór mie­
szany wychowanków Małego Semina.ryum w k o  
; C o.,° K«- Ks. Misyonarzj .u .‘Nowej Wsi — J i n i  
częsc Pasyj Peroslego. P cdye solowe odśpiewa

p. St. Romanowski. Przy organach p. Wałlek- 
Walewski. W czasie Mszy św. składka na przebu­
dowę organów.

PIEŚNI WIELKOPOSTNE mistrzów XVI wieku 
(Palostrina, Orlando Lasso, Yittoria) wykona pod­
czas Mszy św. w kościele św. Piotra chór ręko­
dzielników i przemysłowców dnia 18 b. m. o godz. 
12 w południe. Dyrygent p. M. Kozłoy.ski. Organ 
p. Tomasz Flasza. — Bliższe szczegóły programu 
podają afisze. .

REKOLEKCYE dla inteilgencyi w kościele 
Ks. Ks. Zm artwychwstańców, pod przewodni­
ctwem  ks. P aw ła Smulikowskiego, C. R . odby­
w ać się Dędą od poniedziałku dn ia 19 do 23 
b. m. w łącznie, w sobotę zaś dr.ia 24  b. m.
0 godz. 9 „rana o sta tn ia  kanfercmcya i wspólna 
K om unia św. —  spowiedź w  pią tek : srana, 
po poŁ, o godz. 3 i wieczodem. Konferencyi 
dziennie dwie. pierw sza o godz. 11 pr^ed poł., 
d ruga o 5 wiecz. W stęp za biletami, b ile ty  
otTzymać m ożna przy furcie. T iorw s/a konfe- 
reneya dnia 19 b. m. o godz. 5 wieczorami,

CEGIEŁKI W AWET.SKIB.
Dalsze cogirłki waweiskle ufundowali: 4310— 

12 (3 cegiełki) Krzysztof Radziwiłł z Lichowa; 
4313 pamięci rudziców Feliksa i Józefy z Munka- 
czych de C&u.bo —Jan Krzesiwo; 4314 urzędniczki
1 urzędnicy krak. Oddz. Tovv. ubezp. „Polonia11 — 
z okazyi imienin dyr. G. Cicimirskiego; 4315 ku 
pamięci Kazimiery i Leona ŚzyTi.<mowskich — 
synowie; 4316 pamięci Adama i Heleny z Zabło­
ckich Jan ia  Połczyńskich — dzieci; 4317 grono 
naucz, uczelni im. Dąbrówki w Poznaniu; 4318 
Kongres pracowników publicznych R. P„ 17 lute­
go 1923 w Krakowie odbyty.

K om unikaty Chrzęść. D em olua^yt
ZES^ aNTE PFLNROO KOKTETU DZIELNI­

COWEGO IX KOŁA CH. D. odbędzie się w lokalu 
parafialnym na Nowej Wsi w niedzielę dńa_ j 8 
b. m. o godz. 8 po południu. Na porządku dzien­
nym:- Sprawy gospodarcze trzech dzielnic Nowej 
i Czarnej Wsi i Łobzowa.

ZARZĄD GL. CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMO- 
KRACYI odbędzie s.ve posiedzenie w poniedziałek 
dnia 19 b. m. w Warszawie w lokalu przy ul. Zó 
rawiej 1. 9. Na porządku dziennym sprawy poli­
tyczne i organizacyjne Stronnictwa.

W A LN E  ZGROMADZENIE Koła Polsk:ego 
Związku zawodowego chrzęść, pracowników miej­
skich w Krako.rie odbędzie się w niedzielę dnia 
18 b. m. o godz. 10 rano w Domu Związkowym 
przy ul. Potockiego 1. 11. W zgromadzeniu biorą 
udział posłowie Ch. D.

Za pozwoleniem Magist.atu, ropocznie się zbiór­
ka po domach na rzecz Rodziny Sierocej.

< ki roku 1915 'Zakład nasz opiekuje się sierota­
mi wojennemi dwóeh domach (na Zwierzyńcu, 
ul. Emaus 22 i na Woli Justowskiej). Obecnie 
przyjęliśmy dzieci od Komitetu Ziemi Krakowskiej, 
co razem stanowi gromadkę (125) sierót, przewa­
żnie uczęszczających do szkół

Rosnąca niema] z dniem każdym drożyzna tak 
uszczupliła fundusze Rodziny Sierocej, ii Zarząd 
zmuszony jest zwrócić się tą  drogą do ofiarności 
publicznej, prosząc gorąco ,-ale snołeezoństwo 
o serdeczne pona,cie tej akc>i„ która ułatwi wy- 
żywienio 1 wychowanie tej bezdomnej, nieszczęśli­
wej dziatwy. (210)

Z teatrów krakoi . Idcu.
„p ie r w s z a  s z t u k a  f a n n y ", doskonała

krotochwila Bernarda Shav‘a, wchodzi w dniu dzi­
siejszym na afisz. Przygotowanie jej przez reż. 
Nowakowskiego z pp.: Kosmowską. Żmijewską, 
M. Modzelewską, Zaleską Jfcdnowskim, Szymań­
skim, Niewiarowiczem. DziałOozem i in., zape­
wnia p ierw szej sztuce Fanny" pierwszorzędne 
wykonanie.

Z TEATRU OPERA I OPERETKA komunikują; 
W sobotę '7  i w niedzielę 18 b. m. „Lohengrin" 
z p. Zachę,rską primadonną opery lwowskiej, oraz 
pp.: Wolską-Sobańską Wesołowskim. Romanow­
skim, Mazankiem i Mazurl iem. — Elżbieta Jefim 
cewa, znakomita primadonna opery krakowskiej, 
zaproszoną została na szbreg gościnnych wystę­
pów do Warszawy, Berl na i Wiednia, dokąd udaje 
się w najbliższych dniach.

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Sobota 17 b. -i. „Pierysza sztuka Fanny11.
Niedziela 18 b. m.: Po południu „Janosik11,

wmezorem ..Pierwsza sztuka Fanny11
Poniedziałek 19 b. m.: „Wesele1. 
vvorek 20 b. m.: „Pierwsza sztuka Fanny11.

RF^ERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ
Sobota 17 b, m.: „Kołrudgnn11.
Niedziela 18 b. m.: Po poi. „Maskotka", wieczo­

rem „Lohengrin11.

Z sali koncertowej.
Zygm unt Feuęrm ann.

Tajem nica czaru i  działania oritwórcze 
gp również i w utw orach dawniejszych 
stylów  polega zawsze Da osobistym przy­
czynku, k tóry  indywidualność wykonaw- 

‘ cy  z ich interpretacyi wydobowa,
(Schum ann: „Pism a krytyczne’1).

Oto m otto, któr6 w h ien  mieć często prz^d 
oczyma p. Zygm unt Feuerm ann. znany nam 
z zeeełoroczDych systęipów, akrz\[>ek wiedeń­
skiej „/.k >ly. Rok czasu, rok da szej pracy Da i 
sobą, daje  się widzieć w jogo grze, w której te ­
chniczna strODa i w irtuozostwo w ysuwały sic 

a plan pierwszy. S taje  przed nami dojrzalszy" 
lecz nie całkiem dojrzały jeszcze; zawsze je­
szcze czynnik techniczny jest u niego równ >- 
rzędnym z intorpreiacya, a  tymczasem arty sta- 
człowiek pozostaje w półcieniu i jeszcze nam 
nic swego, oryginalnego, przeżytego Die ma do 
powiedzenia. B łyskotliwość tecliniczna fasoy- 
Duje masę, wywołuje podziw, lecz nie pozosta- 
wi-, glęłisŁjch wrażeń w duszy słuchacza. Ja k  
kryształow e baśnie królewicza^mrozu n a  tę­
czach szyb śniono, k tó re  złote promienie słońca 
do życia budzą i niweczą, ta k  i efekty w irtuo­
z o w sk i zabłysną w  świetle kinkietów  kró tko­
trw ałą rak ie tą  podziwu, by zgasnąć w niepa­
mięci za chwil parę. Nie może to  być chyba 
laur upragD Ony dla poważ.Dogo arty sty . Te­
chniczną stronę gry  Zygm unta Feuorma.nna 
cechuje czystość i śpiewność tonu. lekkość cno- 
chlikow ata (koncert Mendelssohna), fuastyka 
tem atyczna, sumienne opracowanie szczegółów. 
Lecz nie zarysow uje się u niego żaden rys cha­
rakterystyczniej poza akadem icką popraw no­
ścią, k tó ry b j pozw alał widzieć w nim następ-^

subtelnej styłow oŚd Buitmestra lub  patetycznej 
głębi H uberm anna, czy poryw ającej ekstazy  
Y s a y e ^  ja k  to  mogliśmy ubiegłego roikiu za­
obserwować n a  młodym, ale potężnym  w  d ra ­
m atycznym  patosie Ssigetim  lub lirycznym 
Telm anj im. Spraw dzają się na nim słow a Mo- 
feohelesa, że ,.to d?'sza mówi przez pałce a r ty ­
s ty 1’, a  być a r ty s tą  nie zna< zy to  samo, co być 
wirtuozem. Najodpowiedniejszym terenom  ta­
lentu Feuerm anna jeso Koncert z orkiestrą, gdy  
mS za  ryw alkę m asę dźwiękową i  jej przoca.w- 
staw ia  swe w alory  techniczne (z« zło roczii/ 
koncert Brahmsa).

Dr Melania Grafczyńska.

Znalazła się sprawiedliwość.
S ąd  apelacy jny  w  Luułinie ro z p a l ywał 

w dniu 15 lutego b. r. głośuą w swoim cza­
sie spraw ę sądu  okręgowego w  Kielcach z wt .e- 
śnia ub. r., n a  k tórej wojewoda kielecki p. Pę- 
kosław ski oskarżał ks. St. Marchewkę, prob. 
z Jędrzejow a o obrazę wiadz pelskich. Pro- 
ooszcz ten  w piśmie dc W ojewództwa upomi­
nał się  o rychłe zatwierdzenio uchw ały parar 
fiałnej w  celu odbudowy kościoła- św. W ic 
cemtego i w  tej prośbie miał użyć wyrazów 
rzekomo uw łaczających władzom polskim. Sąd 
oloęgow y w  Kielcach skazał ks. St. Marchew­
kę na dzJeń aresztu, za zawieszfcriem jednakże 
tej kary  na dwa la ta.

ł^s. Marchowka oddał spraw ę do  Sądu ape­
lacyjnego, zaznaczając w  obronie swej, że dla 
uratow ania od zupełnego zniszczenia ta k  cem- 
nogo zabytku arch itektury , jakim  jest kościół 
i ki a? z to r Jędrzejow a K i, nie szczędził trudów  
i zabiegów, by  ż dobrowolnych ofiar —  rząd 
bowiem żadnej pom ocy nie udzielił —  pi zy- 
wróiiić ten  zagrożony zabytek od ruiny. W ła­
dze polskie zamiast mu w tom dopomódz, star 
w iały ciągle przcs-ikody, czego dowodem, źe 
u rzez 8 miesięcy (!D nie zatw :erdzsłv  uchw a­
ły  parfiałnej na nan rar/ę  dacków. Kiedy zaś 
ks. proboszcz upom inał się u władz wojewódz­
kich o rychło zała-tw'cn’e tei spraw y i  wyra­
ził ubolewanie m  niedołęstw o czy csirafość 
w ładz w załatw iano; snraw pilnych, został ska­
zany za to  na dzień aresztu.

K tóż więc w  tym  w ypadku zawinił? Czy 
proboszcz, k+óry z takim  mozołem pracuie nad 
odbudowa kraju , czy władze, k tó re  n .u  tę 
ak e ro  utrudniają?...

Po roznatrzenńi to; spraw y sąd ajoeb.eyinr 
posł»mvwił uchylić wy-.ck s-d u  okr^gor.-ego 
w Kielcach i uznał ks. St. Marchewkę niewin­
nym.

T ak  więc znalazła się *pfftwńedi'wość. A V  
k to  wróci s tra ty  naraPi, wvuikłe w skutek nie- 
zatwierdznnia uchw ały? A dachy nad kościo- 
ł em do tąd  nienaprawione...

Ostatnie wiadomości.
Hlć8ppaiviedliwy rozdział kredvtu dla 

współdzisini spażywciyeh.
W aifizawa. (Telef. wŁ) K redyt obrotowy 

w kw ocie 5 miliardów m arek, przyznany 
. współdzielniom spożywczym, został rozdzielo­
ny. Za zasadę przyjęto ilość c ie n ió w ,  a  nie 
obrót. Odpowiada to  życzeniem kooperatyw  
socyalistycznych, k tóre w ykazują znikomą 
sprawność obrotową. Związki socyalistyczne 
o trzym ały ponad 2 miliardy, zw azk i polskich 
Stowarzyszeń spożywczych 1 miliard a cen­
trale stówa TiysŁeń roDOtników chrześcijańskich 
znikomą kwotę.

P R ZY JĘC IE PREMIERA ESTOŃSKIEGO 
U GEN. SIKORSKIEGO.

W arszaw a. P A. T. Dnia 15 b. m. prezes 
Rady ministrów podejmował w salonach Pre- 
zydyum  R ady Ministrów bawiącego w W arsza­
wie m inistra spraw zagrań. Esłon i, p. Hellata. 
W czasie wieczerzy p. prezes min wygłosił 
przemówienie, w k tó re ,n w y-arił irczncia g łę­
bokiej przyjaźni, jaką rząd polski żywi dla 
Rzeczypospolitej estońskiej i zakończył je 
toastem na cześć szlachetnego narodu estoń­
skiego. . «

Na przemówienie to  odpowiedział min. Hel- 
la t, dziękując gorąco za sznzete w yrazy  uzna­
nia i przyjaźni. P. H ellat zakończył toastem  
na cz> ść narodu polskiego.

P o  w iec-erzy p. prezydent R ady Ministrów 
wręczył min. Hellatowi odznaki wielkiej watę 
gi ordem  „Polonia R esłitu ta11.

CZICZERIN CHCE BYĆ POŚREDNIKIEM.
W arszawa. (THef. wł.ł Cziczerin wyyłosov/al 

noryą notę do rządu polskiego/- w której na­
rzuca się z pośrednictwem w sporze polsko- 
litewskim.

MIN. SKRZYŃSKI U PGINCARE‘GO.
P aryż. P . A. T. W czoraj po południu min. 

Skrzyński p rzyjęty  został przez P c :nci re‘go^

GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ.
Paryż. P. A. T. P rasa paryska w dalszym 

ciągu kom ontułe uchwałę Rady am basadorów 
w spraw ie wschodnich granic Po'fiki, przvcz,'m 
jednomiyślnie daje wyraz gorącej sym patyi dla 
Polski oraz podkreśla wielką doniosłość roz 
strzygnięcia R ady  am basadorów.

n Konsternacja Ukraińców.
Lwów. (A. W.) W  obozie ruskim  wiadomość 

o przelaniu na Polskę praw suw erennych w 
Małcpolsce W schodniej, wywołała wTe!ka kon- 
ster.iacyę, szczególnie zawiodły nadizmie przy­
wiązywane do interw encyi Ang’ii i Ameryki 
w tej sprawie.

K ie.-ownicze ko ła  polityczne rusk ie projekto­
w ały  w  pierwszej chwili urządzenie dem onstra­

cyjnej „żałoby narodow ej", później jednak pro­
je k t ten zarzucono, jaiko zbyt ryzykow ny. Na­
tom iast uchw alono w. opinii mas ruskich obni­
żać znaczenie decyzyl R ady am basadorów, by 
w ten  sposób utrzym ać w  dalszym ciągu po­
żądany ferm ent an ty p o lsk i 

W  dzisiejszym num erze „H rcm adskij Wist- 
nilt "w  spraw ie uznania granic wschoanicŁ Pol­
ski, w yraża się sceptycznie o wiadomościach 
danych przez polskie agemeye i koresponden­
tów  w łasnych pism w  powyższej sprawie, poró­
w nując je  z pierwszemi depe6zaimi, k tóre uka­
za ły  się po plobiscyeie górnośląskim  i były ró- 
wni rż nacechow anie niezupełnie zgodnym  z 
prawdij, optymizmem. Szczególnie wiadomości 
w  spraw ie przelania suwerenności praiw nad 
M ałopolską W schód, n a  P oL ks , uw aża wspo­
m niany dziennik za  zagadkom e. Chcąc ratow ać 
jeszcze resztę prestige rządu Potruszewyczu, 
„H rom adskij Wist-nyk11 przynosi wiadomości, 
rzekomo naaeszłe z W iednia, że P etru sze^ycz 
w raz ze swoim rządem  telegraficznie wezwa­
ny z P a i /ż a ,  pojechał tam  niezzwłocznie (?).

Czeskie represye przeciw Niemcom.
P raga. P. A. T. „P rsg er T agb ia tt11 donosi, Ż3 

rząd czeski przvgotow uje repre0ye z powodu 
w ydalania Czechów z Niemiec. Rząd czeski za­
mierza w ydalić z Czech w pierwszej linii ooy- 
watoli niem ieckict pozostających n a  wybitnyci_ 
stanow iskach w  pTzemyśle i handlu.

Nie btjdzie interwencji angielsL:fcj.
Berlin. P . A. T . „N. F r. P resse’1 donosi 

z Londynu: Rząd angielski dem entuje oficyal- 
nie pogłosłd o interwencyi m iędzy F rancyą 
a Niemcami i oświadcza, że Niomcy pownmy 
naw iązać bezpośrednie rokow ania z F rancyą 
i Belgią.

B enin. (PAT.). Z powodu pogłosek o  pró­
bach interw encyi ze strony Niemiec „Berliner 
Ztg. am M ittag11 stw ierdza, że do tąd  nie n a ­
stąpiło ani urzędowe ani p ryw atne „dem arche 
w Londynie, ani też gdzieindziej.

Niemcy nie proszą o interwencją
W iedeń. (A. W.) Z- Berlina donoszą pismu] 

tutejsze: Rząd niemiecki dotychczas ani urzę 
dowo, ani pryw atnie nie podjął żadnych kro­
ków, zm ierzających do rokowań ani w Londy­
nie, ani u żadnego innego m ocarstwa. Także 
wiadomości, jakoby  Niemcy zwróciły się ao 
Szwajcaryi lub do Czochosto-wacyi z prośbą 
o pośrednictwo, są bezpodstawne.

Renrgaaizacya okupacyf Z a g t  Rofirj,
Paryż. (A. W.) „OeuvreK podaje następujące 

szczegóły z reorgairzacyi okupacyi zagłębia: 
Co się tyczy  sił wojskowych, to  zostaną one 
wzmocnione nowym kontyngentem  15.000 lu­
dzi. Bolgjjczycy otrzym ają 5000 ludzi. Ostato- 
czuie sum a w ojsk wchodzących w sk ład  obu ar- 

jmii, będz o wynosiła ogółem 90.000 ludzi, nale- 
’ży w)’czyć w to również i 10.000 zmobilizowa­
nych kolejarzy. Kom isya inżynierów będzie 
podporządkowana bezpośrednio generałów ; Do- 

! goutte .
Co się tyczy  ustanow ienia składów  węgla, 

to  plan ten odpow iada projektowi marsz. H 
cha, k tó ry  tw crdzT, że opór niemiecki można 
prędzej złamać zabrawem  N’emcom węgla, jak 
rozszcrzaidcm okupacja.

Oświadczenie H emiec co dc reparacyj?
Paryż. (A. W.) Londyński ,.Excels!or“ tw ier­

dzi, że w przeciąga 3 tło 4 dni złożą Niemej 
swoje oświadczenie w  kw estyi reparacyjnej. 
Nie jest jeszcze pewnem,, czy oświadczeń.e *o 
będzie u ję te  w formę noty. czy toż złoży jo 
kanclerz. Oświadczenie to  nie będzie jednak 
zawierało dokładnie określonego programu.

p r Gt e s t y  NACYONALISTÓW NIEMILCK,
W iedeń. (A. W.) Z Ber’ina donoszą: Pogłoski 

o przygotow ujących się rokowaniach wy>v> a!v 
ostre protesty  prasy nacyonalistycznej, która 
dom aga się. aby F ran cy a  i Belgia opróżn y| 
przedewszystkiarn zagłębię Ruhry. N acyonaliśii 
żądają równmż od F rancyi i Belgii pokrycia 
wszystkich szkód, w yrządzonych Niemcom 
przez okupaeyę zagłębia (!!!).

„Yorwiirts’1 natom iast po4ęp’a  bardzo ostro 
stanow isko prasy  nacyonalistycznej i  wzywa 
rząd do stanow czego w ystąpienia przeciw lau- 
tastycznym  żądaniom i groźbom nacyonaii- 
stów.

Kontrpropozycje tureukis.
P aryż. (PAT.) Dzś nadesłały tu Lonfrpropo 

zyeje tureclje . Jak  w ynika z ich tekstu , liczne 
a rtyku ły  tra k ta tu  lozańsidego zostały w obe­
cnych koutrpropozycyacb ca!’:owicie skreślo­
ne, liczne artyku ły  w  całości na nowo dołą­
czone, inne zaś ufegły zmianom redakcyjnym .

Z w y ją tk iem  spraw y s ta r  !*u cieśr.ln, sze­
reg innych punktów  uczyni niezfcędnem pod 
jęcie nowej dyskusyi pomiędzy m ocarstwam i 
a Turcyą.

Z te k s tu  kontrpropozycja tu reckich -Cynika, 
że A ngora żywi nieufność do tego w szystl ie- 
go, co wedle propozycjo aliantów  stworzyłoby 
pewne przywileje dla cudzoziemców w Turcyi. 
Rzeczoznawcy francuscy po sfrrannem  z’-a' 
niu kontrpropozycj” tiro rk ie h  udadzą -się do 
Londynu, praw d ojio dobnie, ju t  w niedzidę 
w  ce-u odbycia narad  z lordem Curzonem 
i angielskim i rzeczoznawcami.

A ngielski ifrząd spraw  zagranicznych zapro­
si prawdopodobnie rząd w p -k i do wcięcia u- 
dziaiu w wymienieniu poglądów  w celu udzie­
lenia Turcyi odcowiedzi za pomocą wspólnej
noty.

R óżne w ia a o n ic icL
-

W arszawa. (Tclef. w’d Od kilku dni w prze­
myśle doszło a o  zatargu  pomiędzy ZŁodsię- 
biorcami a  robotnikam ’ na tle  podw yżek d f  
zarobków  w edhig cennika drożyźnianego.

Przem ysłowcy nie chcą udzielić robotnikoui 
62% dodatku . Min ochrany p racy  m e osiąg­
nąw szy porozam ienia, zwróciło się do  min. 
skarbu  z wnioskiem  o  przekazanie k red y u - dla 
przemysłowców.

Nicea. P . A. T . Z ' Antibee donoszą ta  
zm arła tam  dziś w nocy była królow a czarno 
górska Milena.

W iadom ośc i go sp o d rre re .
SPRAW Y PODATKOW E W  IZBIE HANDL.- 

PRZEM YSLOW ĘJ. N a }>osiedzeniu komisy! 
Iz ly  i.aLdl.-p.-zemyskwej w ćLaiu 15 b. m. pod 
przewodnictwem  jiroz. Epsteina, postanow iono 
zorganizować w K rrkow ie s ta łą  w ystawę wy­
tw orów  przem ysłowych okręgu Izby, a  to  na 
wzór pokazów rejonow ych, jak ie  m ają pcw „taó 
na tery tono iin  całego państw a, dla p ropa­
gandy  produkcja przemysłowej w  PoLce. Przy­
ję to  również do wiadomości sprawozdania 
o uporządkowaniu stosunków  dorożkarskich 
w mieście, przyczem dom agano się stałegoAiwi- 
daczniąnia ta ry f przez woźniców i obostrzenia 
k a r  za przekraczanie regulaminu.

Zwrócono się następnie do Tzby skarbow ej 
w K rakow ie z przedstawieniem kw estyi nieró- 
wnoimiomośei przy wymiarze podatku dochodo­
wego, na co Izba skarbow a w  odpowiedzi za- 
zinaczjda, że winę poaoszą tu  sam i podatnicy, 
k tórzy  albo nie sk ładają fasyi, albo odm awiają 
żądanych wyjaśnień. P rzy  te j sposobności wy­
raziła Izba skarbow a gotowość urządzenia 
cyklu Odczytów o ustaw ach  podatkowych, oraa 
o piawacŁ i obowiązkach podatników  w postę­
powaniu wymiarowym. Postanow iono vękońcu 
zwrócić się do D yrekcja policyi o zapewnieni* 
należytego bezpieczeństwa przed kradzieżami 
składów węglowych przy ul Pawiej.

CO WILNO WYWOZI. A. W. aonosi: We­
dług iufom iacyi pism wan-zawskich, Główny 
Urząd przjrwozu i wywozu przesłał do zatw ier­
dzenia kom itetow i ekonomicznemu minisi-row 
projekt wywozu prosa, gryki, gruchu, fasoli, 
warzyw, ziemniaków i drobiu. A rty su iy  te  bę­
dzie wolno wywoziń bez ograniczenia ilości 
z pobraniem opłaty wywo-zowej. Wysokość 
opłat wywozowych je st następująca: dla prosa 
5 proc., od ceny wewnętrznej dla gryki 1? 
proc., d la  groenu 20 proc., dla fas cdi 10 proc., 
d ja  drobiu żywego 15 proc., dla drobiu bitogc 
10 proc. od ceny wewnętrznej. Opłaty wjm.o- 
zowe uiszczane będą w m arkach polskich. W y­
sokość opłat może być zmieniana oo ndeeiąt 
drogą rozporządzenia ministra skarbu.

Poza tem  Główny Urząd przywozu i wyw ozu 
projektuje wyw bz jęczmienia, k tóry  będzie wy­
wożony w zamian za sprow adzenie nawuaóW 
sztucznych.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRA KOW SKIEJ.
P iątkow e zebranie giełdowe odbyło się w uspo­
sobieniu dla w alut obcych i dewiz slabem  Kurs 
w sz jłtin fh  w alut obcych obniżył się. S tosunkow a 
trzym a się Dajlepiej korona czeska. P. X. K. P. 
obniżyła w dzisiejszych notowaniach kurs w a­
lu t skandynawskich. Ruch pr^okazowy słaby, 
wobeo temideDCyi zniżkowej.

Na r jn k u  efektów przemysłowych, handlo­
wych i górniczych przeważa tendeneya zwyż­
kowa. choć jeszcze nie wszystkie gatunki a k ­
cja są w obrocie.

Największym pokupem cieszyły się dziś, 
obok akcyi Zieleniewskiego (116.000 tuk.), 
akoye Chodorów 67.000—(39.000 m arek. Te* 
pege 44— 45.000 mk.. P. T. Ił. 4700 marek, 
Trzebinia żelazo 28— 29.000 m., Ćmielów 38—i 
39000 m., K rakus 14— 15.000 m., Pharm a 18—-
19.000 m.. Parowo-zy 17.600— 18.000 m., S ier­
sza elektryczna. 5300 m. Z akcyi nie m«towar 
nych na giełdzie brano, sztuki Jaw orzyna po 
240—245.000 m., poszukiwano Chybię pd 
45C00 m. A kcye bankowe i papiery lokacyjne 
bez obrotów  i zainteresowania.

Szacow ania z dn ia i.6 b. m. wedle kursów 
gimdowych i Dotować P. K. K. P. wyutjsiły: 
dolary am er. 42.000 m.. fu n ty  szterl? igi 203 U00 
m., floreny hoiend. 17.500 m„ franki szwa je. 
8350 m., franki fraac. 2550 ra . franki belg. 2250 
m„ liry 203U, leje, 180 m.. korony szw-dzkie 
).1.300 m.. korony duńskie 8160 m.. korony nor­
weskie 7750 m„ korony czeskie 1290— 1300 m., 
korony weg. 16 m., korony Diom.-austr. 02 —63 
fen., marki niemieckie 2 m. 10 fenigów.

Zurych. P. A. T. Zam krięcie giełdy: Berlin 
002.58. Hoilandya 211.75. Nowy Jortc 537.37, 
Londym 25.18, Paryż S3.90, MedyolaD 25.85, 
P raga 15.95. Bukareszt — , Budapeszt 016J/*  
Belgrad 5.50, Sofia 3.30, W arazawa 001.18, 
Wicrień 000.74.75, ausir. koi-ona stean.pl, 00G.75.

W arszawa. P. A. T . W a l u t y :  Dolary S ta ­
nów Zjednoczonych: tr. 41.850, 42.100. 42.000, 
sprzedaż 42 210, kupuo 41.790, frank, franc. 
2805, m arki n em ieck ie  2.05. M i l i o n ó w k a :  
1715.

Lwow. r .  A. T. T ransakcye w owsie po
130.000 loco T a rn o p o l 132.000 loco Lw ów , 
S ytuacya na ogól niezmieniona. Tendeneya 
ustalona. Usposobienie słabe.
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Ihmin światłości.
i i P ow ieść  z dn i p rzy sz ły ch

Cicho sycząc niekiedv jak w ż e , ł o 
groniu.yCh zbiorników i z rozbitych pocisków 
wyślizgiwały się gazy, t  ajac wszystko 
swvm oddechem. Jedne, joK delikatna rosa 
osiadały na ziemi, inne ciężkie i powolne 
praez wszystkie szczeliny wsuwały się 
w srłąb w wykopane korytarze, inne lotne i 
lekkie z szybkością strzały mknęły ku górze 
l strącały w dół wroga, miotającego stam­
tąd kule zatnue. Grzoch niszczenia się na­
brał takiej potęgi, że nie zostań ara zwy- 
eięzscy, ani zwyciężeni. Ostatni ludzie owia­
ni zabójezem tchnieniem chodzili., słaniając 
s?ę z ffólu wśród spalonych pól i korali po­
woli przez długi, długi nieraz czas. Zbrodni 
tak potwornej i olbrzymiej nie było od 
chwili stworzenia ziemi, zrozumiesz więc, 
dlaczego nie chciaiem ci o tom opowiadać.

— Zostało jednak — masto światłości.
— Pozostało sirutkiem .jakiegoś cudu. 

Ozy nie dotarła tam siła śmierci, czy też 
ocairła je umiejętność i mądrość jego uczo­
nych, ale nie zginęło ono dotąd i istnierie 
jego nie jest legendą. Mieszkańcy jego żyj?} 
do tej pory. .jak przodkowie nasi przed set­
kami lat, ale zamknęli zupełnie przyjście 
do siebie ze świata i ty pierwszy z nas masz 
wejść tam, jeśli losy ci dozwolą.

Andrzejowi zaświeciły oczy,

—  Z dobędę je!
— By korzystać z jego skarbów?
—- By uwolnić człowieka od prawa ziemi.
— Nie uwolnisz go nigdy i nie uczynisz 

go lepszym, niż był dotąd, ale przeznacze­
nie każe ci zdobyć ;e, więc zdobywaji

— Wrócę teraz niedługo, a w dalszą dro­
gę podążę znowu na wiosnę. Prędko znewu 
zobaczymy się.

Mnich nie odparł nic, ale rękę oparł na 
raureara swego wychowanka. Przywiązanie 
długie, i uczucie szczere, ojcowskie zmieniło 
wzruszeniem jego głos.

— Jutro wyruszasz?
— Jutro., skoro św it
— Idziesz jeszcze gdzieś teraz?
— Stary Wan prosił mnie p.zet fiyna.5 

bym na chwilę p zyszedł do niegc. Jako 
człowiek puszczy zna podobno drogi Ja ­
pończyków.

Głos młodzieńca zadrżał naraz...
— Ojcze! zostawiam tu Yoriko. Przed po- 

uróżą nie mogłem już zonaczyć się z nią. 
Jest to jodyna moja przyjasciólka i gdyby 
nie obca wiara jej, uczyniłbym ją swoją żo­
ną, Nie opuść jej... zaopiekuj się nią...

— Odtrąciła już raz moją pomoc, ale ju­
tro zajmę się sam jej losem. Nie zostawię 
tych sierót w opuszczeniu i niedostatku. 
Bądź spokojny!

Ręce mnicha ujęły mocno ramiona mło­
dzieńca. Spojrzą* mu się w oczy, w jego oczy 
piękne i marzycielskie, jakby obawiał się, 
że nio zobaczy ich więcej pizez czas długi.

— Idź już teraz, gdyż mam jeszcze dzi­

siaj wiele pracy i modlitw. Idź i  wracaj ja­
ko zwiastun dobrej wieści!

Po pożegnaniu tern Wola udał się do Wa­
llów, Przed domem czekał go już Berman.

— Wejdź! — rzekł — musimy naradzić 
się z moim ojcem.

W głównej izbie domu siediziało kilka 
dziewczyn W zrok ich skierował się ku przy­
byszowi. Jedna z nich grała smętnie na ja ­
kimś długim instrumencie.

— Moje karczmairki — zaśmiał się Hugb, 
pokazując je i przeprowadzając ich do 
ustronnej izby.

Stary Wan był człowiekiem tęgim, nosił 
diugą brodę i sprawiałby wrażenie raczej do- 
brodujzne, gdyby jedynie nie spojrzenie je 
go oczu brutalne i namiętne. Potężne barki 
świadczyły o wielkiej jego sile.

— Mieszkałem wśród borów przez lata 
cale — mówił — znam więc także szlaki, 
któremi wykradali się Japończycy. Skieru­
jecie się bardziej na południe niż na wschód 
i tam znajdziecie dosikomale zachowaną dro­
gę, do której drzewa i gąszcze bronią przy­
stępu. Synowi dałem już -wskazówki, jak 
dojść do niej, ale ponieważ błędne są sfelaki 
puszczy, więc chciałem i tobie wyłożyć to, 
Andrzeju.

Opowiadanie jego trwało dość długo, prze­
rywa, nc opisami jeyo przygód, błąkania się. 
czatów leśnych. Byłby dłużej może rozma­
wiał o tem wszysikrem, gdyby jedna z kar- 
czmarek nie odwołała go do sąsiedniej izDy.

*— P Y itidbeńża h.i*ro! -— rzekł Herman.— 
Szczęściem jest naszem, ze przerwano ojcu

jego wywoay. Nie lubi przesiać, kiedy roz­
gada się.

— Mówił rzeczy ciekawo — odparł An­
drzej, — ale czas rai iść, gdyż spotkam / się 
jutro wczas rano.

Powstał i podążył do drzwi, ,za którenii 
zniknął stary Wan.

Towarzysz jego zagrodził mu urogę.
— Nie tędy — wolał. — Tam przyszli 

właśnie do nas młoda dziewczyna, a  oczy 
twoje niechętnie patrzą na grzechy domu 
Wanów.

Nieuchwytny uśmiech przemknął przez 
jego wargi Heima^ otworzył boczne drzwi 
i wyszedł prosto na dwór 'razem z AnJize- 
jem.

XIX.

IP iU A D  A R7YSTYCZHY 
ANTONIEGO SZPAKA

w Grazu przy ul. Stompfera, L 1 (Austrja)
Wykonuje artystycznie złotem, srebrem i Jedwa­
biem haftuwrno kościelne ornaty, chorągwie i 
inne przyrządy, tudzież chorągwie do to* arzysiw 
i wtzfaikło . ‘.lity jo rodzaju. Wieki układ ko­
tek  kielichów, monstrancji, kadzideł i t  d. 
Ne tycznie wzory gratis i frank o. Ceny mierna.
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Instalacje Elektryczne
^ńlEDSIĘBlORSTW O TECHNICZNO-HANDLOWE 

l.ti. TADEUSZ LESZCZYŃSKI
S i n  1 Sklep

K ra k ó w , S r o d s k a  U .
Pratpi owadza wszelkiego rodzaju instalacje elektry­
czne tak w miejscu jak i na prowincji. Wykonuje 
projekta ł kosztorysy na oświetlenia elektryczne dwo­
rów, pałaców, młynów, tartakyw i t. p. Przeróbki 
i naprawa istniejących instalacji. Dostawa materia­

łów' elektrotechnicznych i technicznych. 138

M i l o  U l K  za 1 kg Mb •'600 -

Tretkiki do łudzenia .  . .  iooo- -  
tipa t a ja l i  t i r a -

1 F 1 ZiOlOOJ...............................  15000-—

w> sy ła :

? E M K S  B & K L A
Dom Handlowy, Kraków, Długa 31. 
i  3Ha P. T. Kupców rabat.

P O W R O Z M C Z E
sznury, postronki, szpagaty, taśm y itp . pierw szo­
rzędnego wykonania, hurtow nie i częściowo psimi
f a b r y k a  l i n  t r a n s m i s y j n y c h

STANISŁAWA W AŁK3W INSKIEGO
dav7nicj Kazimierz Walkcwi iilri 

Krm L w-Za ierzyaiee. a l. Lelewela Ł. U. 
Uważa :  Z iirmą ter J samego nazwisl a I sklepem nie mam 

nie wspólnego -  a imjdnię się jedynie tylko poa powyitzym-------  172

A A A A A & A A A A A A A A A J k A
Farby, lakiery, pokosty, terpentynę, benzynę, aleje 
ntaUzynbwe 1 do fcwEceewła, «m ar do n&izyii 1 wo­
zów, sznury do bielizny, postronki, szpngaty, gzezo- 
tkl r ó łn ^  pendzle, lampy stołowe K uzehezae , przy* 
bory do tycfcle lamp, pasty do bneików t podłóg, 
abensy gam ow e „3ERSONMf glinkę do malowania, 

wyeleraezlil kokosow e -  poleca 168

T .
Kraków, pi. Szczepański 8, ul św.Tomaszs 1.

s e t o e s s i s s o e  s s ^ s n ^ fa o s s G ^ a e s a o a

ĆWIEGE KOŚCIELNE 1
woskowe I półw oihow e X

po umiarkowanych cenach polecz p ifrw szo rię d u * |g 
pclsfea I ch rześcijań ska firm a: JY

KAROL BIAŁEK, Żywiec, ul Kościuszki £
Przyjm uje stare św iece do przetapiania ( kupuje wostr, U  

Na ząuanie w ysyła cenniki bezpłatn ie. 1086 fi
S G ^ae< 3L 5«saC S«a S*S3&OEf

Obaj wędrowcy od kilku tygodni prao 
prawią li się prze® puszczę. Pozostawili za 
sobą daleko wszystkie odwiedzane dotąd 
miejsca. Szli drogą doi wną, otoczoną z obu 
stron gęstwiną wiekowych drzew. Spotykali 
często ruiny opustoszałych Osad, których 
czarne okna patrzyły na nich, jakby chciały 
się spytać, gdzie podążają? Gościn ̂ ec równy 
był i szeroki, zasypany mdomi liśćmi, ale 
gdzie wiatr zdążył odsypać je, można było 
dostrzec ślady kół, Pozostawiły je widocznie 
wozy Japończyków, ukryte wprzód w gę 
stwime, a sprzęgane dopiero po wejściu 
na tę drogę.

Wędrowcy zasypiali na noc wśród zwa­
lisk, płosząc jaszczurki i soczury, których 
pełno było wszędzie wśród rumowisik. Po 

mm

żywienie brali z puszczy. Powoli dlugoś< 
i samotność tęgo opustoszałego szlaku, .od, 
ciętego ze wszech stron od świata, poezęh 
budzić w nich uczucie niesamowitego lęka, 
Przychodtzuy czasem tajemnicze zmroki! 
które mroziły im krew w żyłach. Rozrywk; 
dla nieb było spotykanie zwierząt, któr. 
przechodziły czasem, chociaż rzadko, przej 
gościniec, przemykając się z gęstwiny de 
gęstwiny. Były to niekiedy woły, zdziczałe 
od wieków, które podążały z krowami w li 
cznych stadach, zające, sarny ijcL a ie . Nie*- 
raz przebiegł lis, zatrzymał się, przygląda jag 
się przechodniom na drodze, poczem czmych­
nął błyskawicą w gąszcze, migając rudą’ 
kitą, zdarzało się także, iż pojawiły się ło­
sie, które przybyiy z dalekiej póhioey.

Ptaki jednak omijały ten szlak, więc par 
nowała tu  wielka cisza, dzwoniącą z oou 
stron jednostajnym szumem leśnych ścian 
za któremi wiele tajemnic mogło się ukry­
wać.

Zadrżeli podróżni raz ujrzawszy wyraźne 
i świeże ślady bosej nogi. Niekształtny była, 
o dużym palcu silnie rozwiniętym i odbie­
gającym od reszty stopy. Nie ulegało wątpli-j 
wości, iż istnieją owi „dzicy lud,zie“, o któ-i 
rych obłędzie i okrucieństwie krążyło tyle 
strasznych wieści. Przyjaźnił się z nimi po-J 
dobno i umiał zjediiywać ich sobie stary  
Wam, ale teraz obecność ich w pobliżu gro­
ziła ciągiem niebezpieczeństwem dla prze­
chodniów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

PRAGGWKU KAPELUSZY OftMSKIGH 
„ A N T O N I N A * 4

Kraków, ul. Fłorjakska L. 13. l-szs piętro
(w ptulworcu) 

poleca kapelusza danskra w wialkim wyborze oraz przyj- 
muje wszelkie roboty w zakres modniarstwa wchodzące 

p o  r t a d e r  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .  195
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Przewodnik po Krakowie.
R z e c ij i  g o d n e  z w ie d z e n ia .

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skar­
biec w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dnie powszednie o godzinie 10, w niedzielę 
i święta po nabożeństwach.

Muzeum etnograficzne na Wawelu otwarte co­
dziennie. Wstęn w niedziele, wtorki i czwart­
ki 50 Mk., w inne dnie 103 Mk.

Groby usłużonych w krypcie na Skałce, 
grób Skargi w kościele św. Piotra, oraz skar­
biec N. P. Maryi zwiedzać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się 
do zabryetyi.

Muzeum Narodowe w Sukiennicach otwarte 
jest codziennie od godz. 10—2 za opłatą 300 
Mk. od osooy, zbiorowe wycieczki utrzymują 
zniżki w kancelarji Muzeum w Sukienicach.

Muzeum im. Eryka hr. Czapskiego, Wolska
10, wraz z lapiaarjum otwarte z wyjątkiem 
wtorków i piątków codziennie od g. 10—2 
za opłatą 300 Mk. od osoby. Zniżki jak’po­
przednio.

Dom i Muzeum Jana Matejki, Floryaflska
41, dzieła zbiory mistrza otwarte codziennie 
od 10—2 za opłatą 300 Mk od osoby. Zniżki 
jak poprzednio

Barbakan czyli t. zw. Rondel bramy Flcyan- 
skier, zabytek architektury z końca XV 
i XVI w. w łecie otwarty przez cały dzień, 
w miesiącach zimowych za zgłoszeniem się 
w kancelarii (najmniej 5 osób) za opłatą 
200 Mk. od osoby. Zniżki jak poprzednio.

Wicia Marianka w lecie otwarta codzien­
nie od 10—12, w miesiącach zimowych za 
zgłoszeniem się w kasie muzealnej w Su­
kiennicach. Opłata 200 Mp. od osoby. Zniżki 
jak poprzednio.

Wystawa To w. Sztuk pięknych, w gmachu 
przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od g. 10—4. Wstęp 200 Mk. Członkowie 
Tow. mają wstęp wolny wraz z rodzinami.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla 
zwiedzających we wtorW i piątki od godz. 
9 —1 w południe, o ile w te Jni nie przypa­
dają święta.

a r t  w i l i i  b i l i #

V■ R odnawia po cenach przystępnych pracownia 
Iwfep   -  róz« Aców i szkap Jerzy = = = = =
t e S , " ; " , a W h “ i ( ' ' a k ó w j w . j E M 2 t l p .

FISHARM ONIA
Kotykiewicza do nabycia 
w sk ład n e  lónepianów  
H eienySm olarskicj. Kra­
ków, Wolska 7. 204

Ma  j a t e k  1300 morgo­
wy, dobrze zago­

spodarow any, sprzedam. 
W iadom ość; Ageneja Ko- 
s tiu k i, Lw ów , Koperni­
ka 19. J92

M e c h  a  n lc z n a  urzą­
dzenie praln i bieli­

zny, nadające się także 
dla pensjonatu, ochronki, 
łaźni itp. sprzedam. Zgło­
szenia pisemne pod ^Pral 
n ia“ przyjm uje Admin. 
„Głosu Narodu®. 1 Bt
m »in m t j j c  □□□□□□

Akademik poszukuję 
guwernerki. Zgłosce 

nia do Adm. „Głosu n ł-  
rodu“. pod „Espe“. In3

81G O T O W E  S U K N I E  I
kostjumy, płaszcze, spódnice, bluzy, try- 
kotarze i bielizna — wybór wielki. Wła­

sna Dracownia sukien, kostjum ów etc.

JOZEF 6AAAZKA Floryańska L. ?4, II. p.

Sy p ia ln ie ,  salony oraz 
makaty, poduszki włó- 

sienne po renach koupu- 
rencyjnych. sprzed»je We- 
srło fki, Skład mebli. Za­
kład łapicerski. jana 13 
_________ :ia

S z l i M ^  b r z y t w y

odpowieciŁio do golenia 
oraz wielki wyoor nowych 

brzytew i t. p. 191 
Myszkcwst;, Dletlowska 64.

Kostjuffiy i płaszcze
wykonie solidnie i taranowe 

Pierwszorzędna

J a n a  S t a n a
Kraków, 153

S m o le ń s k a  1 7 .

R e p r e z e n t a n t  n a  M a ło p o f* k * , Ś lą s k  
G 6 rn y  I C ie sz y ń sk i

i ^ Z E i  BIELICKI 188
K r a k ó w ,  i l a  j 1 K  w e k  Ł . 1 .  Telaf. Ni. 4841.

Lecznicę w Kossow ie
f z t  K ir ło m y ją )

nooo otwieram w marcu, ™r
P r o i  J a f l l  c a  p o p n e e d n ie n t  p o r o z u m i e n i e m .

i34 Dr Z. Tarnawski.

prawdziwie totpantynowe ^

P A S T A  do B U L I K Ó W
czarna, biała, tółta, jasna, brązowa, wiiniuwa

Pumiiol b*£g i kamień kolorach,

do czyszczenia bucików płóciennych i zamszowych.

Dt nabycia wa i srjstkirt poszoiKii&jcIi firnach:
Hurtov.nle 1 częściowo.

Fabryczny Skład [O r a ln e g o  Lałioratarium im\mm
I Ć r a k d w ,  7 . Ł

K O Ł D R Y  i
wielk.nr 

y b  o r z e
i najkorzystniej nabyć m oiaa tylko u firmy *f 

K. Suiikowskiego. Kraków, ul. Grodzka 59n

D .  3 e r k r * w i »
Wytwórnia artykułów dla oalewni żalaza, 
metali, kopalń, hut i fabryk maszyn

Częstochowa, ul. Kościuszki 45.
Oddział w  W arsu w ie , ul. Solec 51

Telefojt 405. 4-47 dawny. 828
dostarcza grafit, tygle gramowe, tarcze szmer­
glowe, cegłę szamotową, glinkę ogniotrwałą, 
węgiel drzewny, sztyfty formerskie, szczotki 
do czyszczenia odlewów, lakier do telaza, 
terpentynę „Saderosten®, carbolim um, smołę 
orzewi ą, oleje m intrilne, smar ao wo .ón 

i (łaszcz „‘i ovotte", cement i gips.

m lOODDGDDOnaOCI ■ a a a n  o a o a n a a c  l

D « □

plac Szczepa^sPtf £
dostarcza do zasiewów w!o«ennvch w miarę 

rozporzędzalnyeh zapasów:
Oryginalny Qu **% rzwedzkl ze Svalól. Zwy­

cięzca, Ligowo i Złociak.
Oryginalny JnczmieA „Hanna*1 Proskowetza 

z Czechosłowacji.
Oryginalna Pszenica Jara Łopuska.
Oryginalny Owini Teodozja.
Oryginalny Ot des SobieszyAskl rychły.
Oryginalny JeczmleA Kutnowski.
Oryginalna Lucerna ftancuska z Prowan- 

salji.
Oryginalny KoAskl ząb amerykaAski „Wir. 

ginjn11 _____

Buraki ,~.astewnc nas.d ,nm Eckcndorfskia żółta, 
Mór.in r t l , Pólcukrowo hiałń hodow li A. Dobrzański.

Tuozlrit wszystkie edslewcws zboi. ja^e I nssiem  

produkcji rajowej.

la o aaao o D T O D C t lo c jc D a a a D a o n c  i

Z a rząd  S pó łk i A kcy jn e j „K R A K U S "
Zjednoczona Fabryki przetworów wyskokowych i owooowych

w Kraków la
zawiadamia, te  Warne Zgromadzenie Spółki odbyte 

w dniu 24 lutego 1923
u c h w a l i ło  w y p ła c i ł  d y w id e n d y  o d  a k c j i i .  ■!.

l i i .  IV. i j d e l  em iA j. p o  2 0 0  N p .

zaś od akcji Yl-tej emisji (które partycypują tylko 
w  półrocznym zyszu) p o  1 0 0  N p . od sztuki i  że dy« 
widenda wypłaconą będzie od dnia 1-go kwietnia b. r.

W ypłatę uskuteczniać będzie za ściągnięciem od­
nośnych kuponów
Bank Małopolski w Krakowie, oraz jego oddziały w Warszawie, 

Łodzi, Lwowie, Bieisku, Tarnowie, Rzeszowie, Stanisła­
wowie, Jnśie i Zakopanem.

We W iedniu wypłacać będzie Powszechny Austrjac*i Za­
kład Kredytowy Zirmskl (Allgemeine Boden-Credit-An3ta!t).
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W ydaw ca: za „G łos Narodu" Spółka W yd aw u icza  z ogran. odpowiedz, BL, 9 f  | o K 0tu BeMctoi MMAcłDUT I WlmtaŁ 9mTtfa ty * lŁ k . **’Weksomi* „Gło«u Narody** W Krałroa4<9 pod zarządom Romana Forka.


